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Dr Ignacy Petslenz przed wyborcami.
Kraków, 10 czerwca.

- W sali Rady miejskiej odbyło się wczoraj 
wieczorem zgromadzeniu wyborców z okręgu nr 
XI (Wesoła) Zebranie było bardzo liczne. Na 
sali znalazło sie wielu wybitnych obywateli 
irszystkich zawodów i stanów, zjawiła się tak­
że poważna liczba radców miejskich; przyoyli 
również kandydaci krakowscy na posłów pp. dr 
Leo. dr Doboszyński i Zieleniewski.

Zebranie zagaił pięknem przemówieniem prze 
wodniczący komitetu okręgowego na „Wesołej", 
prof. dr P a r e ń s k i ,  któ.ego też na wniosek 
radcy dworu Bilińskiego wybrano przewodni­
czącym. Na sekretarza powołano p. P a 1 u s i ń- 
s k i e g o ,  zastępcę naczelnisa stacyi kolei pół­
nocnej. Przewodniczący nuzielił nasłępme głosu 
kandydatowi drowi Ignacemu P e t e l e n z o w i ,  

-który, powitany burza oklasków, wygłosił na­
stępującą mowę:

Il/ioira kandydatka dra Z^aacugu 
Peftelenza.

Szanowne Zgromadzenie'
Nie myślałem, że wypadnie mi jeszcze raz 

tv życiu ubiegać się o mttndat poselski. Zamie­
rzałem bowiem po ukończeniu kadencyi parla­
mentarnej powrócić do swej pracy zawodowej, 
a  sprawowanie obowiązków poselskich pozosta­
wić młodszym siłom.

Stało się inaczej. Parlament, wybrany w r. 
1907 wcześniej został rozwiązany, a liczny za­
stęp obywatelstwa naszego widocznie nie był 
zdania, jakoby czas już nadszedł uwolnienia 
mnie od służby na tern polu. Komitety bowiem 
wyborcze połączonych stronnictw: mieszczańskie­
go i polskiego demokr. wezwały mnie do ubie­
gania się o mandat z tego samego okręgu wy­
borczego z którego dotąd posłowałem, sądząc, 
iż go zdobędę jeszcze raz i utrzymam dla Koła 
polskiego.

Otrzymawszy zaszczytne to wezwanie, sumien­
nie rozwaz>łem sytuacyę i starałem zdać sobie 
sprawę, czy będę mógł ziścić pokładaną we 
mnie nadzieję? Nie taiłom przed sobą, że od 
ostatmego wyboru moje stanowisko konsekwent­
nie podkopywano. Ale z drugiej strony musia­
łem przyjść do szczerego przekonania, że pia- 
cowaiem i w Kole polskiem i w parlamencie 
rzetelnie i uczciwie i że niejedną rzetelną usłu- 
gę danem nr było oddać sprawie narodowej.
1 alatego, gdy nadto ani stronnictwa, ani po­
szczególne warstwy zawodowe nie zgodziły się 
na innych Kandydatów, przeciwnie — zwracały 
się do mnie z dalszemi wezwaniami — wydało 
mi się rzeczą słuszną, abym kandydaturę swą 
zgłosił.

Temu zaszczytnemu wezwaniu nie mogłem 
w końcu odmówić, bo poczuwam się do odo- 
wiązku służby publicznej, jak długo siły star­
czą, a nadto ao głębokiej wdzięczności jestem 
zobowiązany względem ODywaielstwa krakow­
skiego, które mię za mują skiomną pracę tak 
hojnie swojem zaufaniem darzyło. Cńcę zatem 
walczyć wraz z obywatelami nanowo o utrzy­
manie tego mandatu dla Kola polskiego; — a 
gdyby, wobec szczególniejszych w tym okręgu 
stosunków los rozstrzygnął przeciw mnie, to 
Odniosę to kojące uczucie, iż spełniłem obowią­
zek, ogół polski zaś będzie przekonany, że Kra­
ków nie oddał mandatu we wrogie reprezenta- 
cyi polskiej ręce bez zaciętej walki.

Szanowne Zgromadzenie! Już określony po­
pi zednio sposob powołania mnie do ponownego 
kandydowania, a dalej ta okoliczność, że po raz 
trzeci o mandat się ubiegam, uwalnia mnie chy­
ba dostatecznie oa ponownego szczegółowego 
rozwinięcia programu mej dalszej pracy, oraz 
wygłoszenia raz jeszcze mego „credo“ politycz­
nego w zwykłej formie. Nie zmieniłem się prze­
cie w tym krótkim stosunkowo czasie, a i za­
sady moje nie uległy zmianie. Jeśli więc po­
wtórzę dziś tylko główne wytyczne mego pro­
gramu, znane już Szan. moim Wyborcom z po­
przednich moich mów kandydackich, a niemniej
2 całej mojej d z i a ł a l n o ś c i  p o s e l s k i e j ,  
k t ó r a  z a w s z e  z n i e m i  z g o d n ą  b y ł a  — 
to sądzę, że to wystarczy do zoryentowania się 
co do mojej osoby. To zaś tylko dodać muszę, 
ze i nadal według tych zasad i wytycznych po­
stępować będę. Oto ich treść i brzmienie we­
dług iednej z dawniejszycn mów:

Zasadnicze stanów sko.
1 . Stojąc na gruncie narodowym pracę moją 

poświęcę dobrn kraju i Ojczyzny, której odro­
dzenie było i zawsze będzie dla mnie myślą 
przewodnią mego życia i mej służby pnblicznej.

2. Jestem katolik'em z przekonania, lecz wła­
śnie jako wyznawca zasad chrześcijańskich, 
przejęty jestem także szacunkiem dla wszyst­
kich innych wyznań i uc7"ć religijnych i wszyst­
kie w obręoie naszej ojczyzny i państwa au- 
stryackiego uważam za z u p e ł n i e  r ó w n o u ­
p r a w n i o n e .

3. Przekonany, że nienawiść klasowa i walki 
klasowe są zgubne, a ich uśmierzenie możliwe 
jest tylko przez sprawiedliwy rozkład ciężarów 
■przy równości praw, jestem za rozszerzeniem 
praw politycznych i społecznych tych moich 
współobywateli, którzy uważają się jeszcze pod 
tym względem w pewnym kierunku za upośle­
dzonych; dalej za możliwie najwydatniejszą opie­
ką socyalną i ekonomiczną dla tych sfer lud­
ności, które naj ciężę" walczą o byt i opieki 
takiej ie strony państwa potrzebują.

- i- i. W przeświadczeniu, że stanowisko nasze 
w tem państwie zależne jest od rozwoju naszej 
narodowej kultury z jednej, a rozwoju n a s z e ­
g o  m a t e i  y a l n e g o  d o b r o b y t u  z drugiej 
łtrony, zawsze stabm i stać będę na straży na­
szyci kulturalnych i ekonomicznych potrzeb i

stanowczo domagać się ich najstarszego uwzglę­
dnienia ze strony państwa w zamian za pono­
szone przez nas na rzecz państwa ciężary i 
ofiary. ;

5. Ponieważ w kraju żyją dwa nar idy od 
wieków złączone dobrowolną unią, a t r ą d y -  
c y ą  d z i e j o w ą  i s y t u a c y ą  t e r y t o r y a l -  
n ą  s k a z a n e  i n a d a l  n a  z g o d n e  o b o k  
s i e b i e  p o ż y c i e ,  jestem zwolennikiem - tej 
jedynie polityki, która dąży do utrzymania zgo­
dy między nimi i do równomiernego pielęgno­
wania obustronnych kulturalnych i gospodar­
czych interesów na podstawie wzajemnego sza­
cunku dla narodowych właściwości i praw dzie­
jowych obu stron.

6. Wstąpię do Koła polskiego i pracować tam 
będę na podstawie zasad demokratycznych.

7. Jako obywatel i poseł miasta Krakowa dba­
łem c interes obywatelstwa krakowskiego, uważa­
jąc za pierwszy obowiązek pizeprowadzenie te ­
go, co dla dobra miasta uzna za wskazane Ra­
da miasta. <

Pozatem, o ile o inne jeszcze rozchodzi się za­
gadnienia w praktycznej polityce, stoję na 
gruncie programu poissiegc stronnictv?a demo­
kratycznego, zmienionego stosownie do wyma 
gań czasn i postępu. A widząc gwarancyę po­
myślnego rozwoju naszego miasta i krajn je ­
dynie w ścisłem skupieniu się wszystkich ży­
wiołów szczerze demokratycznych, jestem szcze­
rym zwolennikiem unii, zawartej z demokracyą 
mieszczańską, i jej wiernym członkiem. (Oklaski.)

Zasady a praktyka.
A teraz pozwólcie Panowie, że w krótkości 

chociaż wykażę, iż programowi swemu pozo­
stałem wiernym i po myśli jego postępowałem 
w obydwóch okresach mojego poselstwa, to jest 
przez ostatnią kadencję parlamentu kuryalne- 
go, a następnie przez półczwarta toku w parla­
mencie ludowym.

Że pierwszemu punktowi mego programu 
ogólno narodowemu nigdy się nie sprzeniewie­
rzyłem, zapewniać tu chyba nie potrzebuję. Po­
czytywałem sobie za obowiązek przy nadarza­
jących się sposobnościach jawnie i otwarcie w 
parlamencie zaznaczyć, iż Polacy od swej idei 
odzyskania politycznego bytu nigdy nie odstą­
pią. Nasze prawo do swobodnego życia narodo­
wego podkreśliłem ze szczególnym naciskiem w 
mowie o szkołach óląskicu, polemizując z Wszecti- 
niemcami, tudzież w mowie o po wszech i.eiu gło­
sowaniu. (Huczno oklaski)

Co do drugiego punktu, wyznaniowego] mogę 
tylko wskazać na całe moje życie, a odnośnie 
do naszych współobywateli żydowskięh stwier­
dzić ponownie, iż niema wśród nich nawet je 
dnostki, której Dym kiedy krzywdę wyrządził.

Co do rozszerzenia praw politycznych szer­
szych warstw społeczeństwa, stałem w pierw­
szych szeregach walczących o powszechne pra­
wo glosowania, a obecnie należę do zwolenni­
ków reformy wyborczei do Sejmu, tudzież do 
Rady miejskiej. Co się tyczy Sennu, jestem za 
najliberalniejszem rozszerzeniem prawa głosowa­
nia, z tem jedynie zastrzeżeniem, ażeby nie na­
ruszało ono uaszego narodowego stanu posia­
dania. (OŁ laski.)

Za zgodą z Rusinami byłem zawsze, byłem 
gorącjm jej rzecznikiem przy każdej sposobno­
ści. Za jedyne atoli forum jej przeprowaćzeria 
uważam Sejm krajowy, co zaznaczyłem także 
podczas ostatniej sesyi delegacy^uej. Przy do­
brej woli da się ona osiągnąć, a im rychle, tc 
nastąpi, tem lepiej będzie dla całego kraju, bo 
dopiero wtedy o potrzeby Galicyi będziemy się 
mogli upominać z naciskiem i skutecznie. (Oki.)

W sprawach socyalnycb i ekonomicznych, o 
’le były na porządku dziennym obrad parla­
mentu, zawsze stałem na straży interesów kra­
ju i jego ludności- popierając wszelkie usiłowa­
nia, które mogłyby wzmocnić gospodarcze pod­
stawy Galicyi, a ubogą jej ludność wyrwać 
z dzibiejszej materynlnej niedoli. Zajmowałem 
się też i zajmuję zywc w ielkiem dziełem ubez­
pieczenia socyalnego, któie, gdy w parlamencie 
właściwą otrzyma formę, wielką ulgę przynie­
sie szerokim kołom ludności. (Oklaski.)

Sprawy krakowskie.
Nadto już na tem miejscu podkreślam ko­

nieczną potrzebę załatwienia kwestyi urzędni­
czej przez należyte wyposażenie funkeyonaryu- 
szow państwowych i krajowych i stworzenia 
dla nich socyalnych urządzeń. (OLlaski)

Co się tyczy piluowanm interesów naszego 
miasta, tak samo — jak moi koledzy — nie 
szczędziłem pracy i zabiegów, co Doświadczyć 
może prezydyum miasta, które brało udział w 
tych czynnościach. Pracowaliśmy wszyscy ra ­
zem. a oprócz tego każdy jeszcze z osobna na 
swojem sp“cyalnem polu działania, gdzie tylko 
sposobność się do tego nadarzała. Wprawdzie 
uczvniono może pół roku temu posłom krakow­
skim w jedni n z dzienników zarzut, iż nic nie 
uzyskali dla Krakowa, pon:eważ... nawet kolej 
północna nie jest^ jeszcz„ upaństwowiona! Nie 
chcąc podsjjrzyrać tego dziennika o faktyczną 
ignorancyę, iż kolej pomocna, właśnie w nie­
małej mierze dzięsi także moim i ś. p, Rottera 
staraniom już przez parlament kuryalny upań­
stwowioną została, wolę „lapsus“ ten włożyć 
na karb małej względem mnie złośliwości. — 
A może też redakeya tego pisma pomieszała tę 
sprawę ze sprawa przyłączenia pewnej części 
tej kolei do dyrekcyi krakowskiej, nad czem — 
jak nawiasem tu zaznaczę — również pracuje­
my. Dalej zarzucono nam z taką samą „racyą“ 
i „nadzwyczaj uym zmysłem spostrzegawczym11, 
że niema mowy ani o przełożeniu koryta Ru­
dawy, o nowym dworcu i  o trzecim maśyię na

Wiśle, wreszcie, że i  robót około zabezpieczenia 
miasta o i powodzi jeszcze nie rozpoczęto. Ze 
złośliwością tą polemizować nie będę, Szanow­
nym Panom atoli wykazywać zapewne cie po­
trzebuję, że właśnie posłowie krakowscy wraz 
z repiezentacyą imejsitą wszystk e te sprawy 
albo już przeprowadzili w całości, albo też co 
najmniej ich spełnienie zapewnili.

Nadło niechaj wulno mi będzie wsuazać na 
wywalczone przez nas pomnożenie liczby szkół 
średnich w naszem mieście i kraju, na stopniowe 
upaństwowienie naszej akademii handlowej, na 
starania o akademię górniczą dla Krakowa, na 
liczne bndyuki uniwersyteckie, na budowę gma­
chu dla szkoły przemysłowej i t. d. Oprócz tegc 
przyczynili się posłowie krakowscy także do utwo­
rzenia ważnych ua  nas instytucyj, jak inspekto­
rat pocztowy i inspektorat kolei północnej.

Na jeden zaS. przedmiot naszych, a w szczegól­
ności moich usiłowań i zabiegów pozwolicie mi 
panowie wskazać nieco obszerniej. Mam tu na 
myśli uwolnienie obywateli Kiakowa od ciężarów, 
które dźwigają z tego powodu, że miasto nasze 
jest fortecą, a przynajmniej ulżenie im tych 
ciężarów, tej prawdziwe; plagi, znanej pod 
nazwą r e w e r s ó w  d e m o l a c y j n y c h .

Rewersy demolacyjne.
W  delegacyach, dc których wysłano mnie po 

raz pierwsz w r. 1908 — poczytywałem sobie 
za obowiązek zająć się temi sprawami i pro- 
waazić w dalszym ciągu pracę, rozpoczętą i lata 
długie prowam >ną przez poprzednich posłów 
krakowskich. CPóż pierwszą moją czynnością 
w tym kierunku było — stwierdzić nareszcie, 
ile prawdy jest w twierdzenia, którem w Wie­
dniu zbywano dawniej naszych posłow, iż 
głównie ze strony w ę g i e r s k i e j  przeszkadza 
się zrealizowaniu dotyczących krakowskich po­
stulatów.

Otrzymałem otc od ówczesnego węgierskiego 
prezydenta ministrów, bar. Weckerlego zapewnie­
nie, że Węgry nie będą czyniiy żadnych trud­
ności, jeżen zarząd_ wojskowy wystąp5 z wnio­
skami w tej sprawie. Dr Weckerle upoważnił 
mnie na^et óo ogłoszenia tego oświadczenia 
w delegacyacn. Uczyniłem to na jednem z ple- 
narayen posiedzeń ielegacyi, popierając jeszcze 
raz rezolucye, jakie wniosłem był podówczas 
w tej i innych sprawach w komisyi wojskowej. 
Na następnej sesyi delegacyinej (w r. 1910 w 
Wiedniu) otrzymałem na rezolncyę w sprawach 
rewersów demolacyjnych odpowiedź, że mini 
sterstwc wojny, npstaraio się wreszc.^ o wypra­
cowanie projektn „o ograniczeniu własnoSci w 
rejonach foiteczoych", celem uregulowanie tej 
sprawy. Dotąd bowiem stosunki forteczne nie 
są jeszcze ustawą uregulowane. Stosunki te 
normują rozporządzenie ministerstwa z r. 1860, 
wydane za czasów rządów aosolutnych.

Projekt tej ustawy miał być badanym przez 
inne interesowane ministerstwa, a przedłożenie 
jego w parlamencie zapowiedział miaicter wojny 
na sesyę wiosenną b. r. Nit przyszło to jnż do 
skntkn z powodu rozwiązania Izby, więc zada­
niem p r z y s z ł y c h  posłów _ będzie piinować 
dalej tej sprawy.

Jeżeli rzeczona ustawa przyjdzie do skntku, 
kwesty a rewersów demolacyjnych będzie roz­
wiązana. (Okiaski.)

To wyjaśnić chciałem Szan. Panom — aoy 
zaznaczyć, że jako poseł krakowski obowiązek 
swój spełniłem także w tej sprawie, w której 
zresztą również dopomagali mi inni krakowscy 
koledzy, niemniej poseł Kozłowski jako referent 
bndżeru wojskowego, oraz prfizydeuc Krakowa 
i Podgórza. Ostatnia ta  gmina nawet osobne 
za to wyraziła mi uznanie. O innych z cna- 
rakteru miasta jako fortecy, wynikających spra­
wach, n. p. o przełożeniu rejonu fortocznego, 
magazynów prochu i t. d nie będę się r a  tem 
miejscu ODszerniej rozwodził, bo wyjaśnił już 
te sprawy w swej kandydackiej mowie pized 
wczoraj prezydent miasta z tegosamego miejsca, 
a ja  wyjaśniałem ją  jnż na innych zebraniach. 
Gdy zaś jnż mowa o tem, co iosłowie kra­
kowscy specyalnie dla sv?ego miasta uczynił., 
nie i należy zapominać także o sprawie b u- 
d o w y  k a n a ł ó w .  W każdej mowie w Izbie 
tak za czasów parlamentu kuryainego, jako też 
w parlamencie ludowym przypominałem ją i upo­
minałem się o jej wykonanie x klaski)

Szau. Zgrom. To co teraz wyjaśniłem, niecnaj 
wystarczy do stwierdzenia, iż zawsze starałem 
się zadość uczynić przyrzeczeniom, danym w 
chwili, gdym oświadczył gotowość służenia kra­
jowi na zaszczyłnem stanowisku posia.

Niesłuszne zarzuty.
Po zamknięciu parlamentu turyalnego zda­

wałem sprawę z mej czynności i otrzymałem 
za meją pracę nznanio w Douownym wybul ze 
na posła do parlamentu ludowego. I  m byłem 
czynnym i pracowałem z ą gQIflą gorliwością 
i temsamem poczuciem obowiązków. Ale mandat 
ten musiałem zdobyć w walce ze stronnictwem, 
które uzurpując sobie wyłącz116 praw j do re­
prezentowania szerszych warstw społecznych, 
sobie tylko przyznaje doskonałość dążności i ce­
lów, a wszystkie inne kierunki i partye z Dez- 
względną zwalcza zaciekłością. Nie dziw w.ęc, 
że tę moją śm.ałość uważano z tej sirory za 
„crimen laesae majestatis" i że odtąd konse­
kwentnie atakowano i zwalczano mnie ua każ­
dym kroku. Że w walce te; ni0 oszczędza się 
mojej osoby, o to mniejsza; przyjmując man­
dat — ofiarowałem ją na usługi naszej spra­
wy. Snać p r z y w ó d c o m ,  zwolennikom i p ra­
sie tej partyi potrzebną jest taaa metoda oso­
bistego zohydzania przeciwników. G :sze to, 
że w tej walce stosują1 się także do c z y ­
n ó w  i f a k t ó w  tą  samą metodą. I  £g.rńż może 
zastosuje się do mnie przysłowie, że kto się 
Pumaczy. san. sie oskarża. Z góry więc oświad­

czam, że me tłumaczyłem się i  nie tłumi-czę 
z żadnego zarzutu, czynionego mi w organach 
socjalistycznych. Bo z zasadą „Oalumniare au- 
dactei’, semper aliąuid haeret", uprawianą przez 
te organa, walka jest nie możliwa — a już do oso 
bistych przyjemności chyba nie należy. Ponie­
waż jednakże kłamstwo chociażby najoczywistsze 
jednak w końcu zyskuje wiarę ta  i owdzie, 
z konieczności trzeba p r o s t o w a ć  tego ro­
dzaju fałsze, dotyczące faktów. A musi niestety 
czynić to, kto się znajduje w położeniu mojern. 
Jestem kandydatem na posła, wezwanym przez 
poważny zastęp obywatelstwa, to też pragnę 
wykazać, że nawet w a d a  popełnionej jakiejś 
niezręczności na mnie nie zaciężyła. Poseł bo­
wiem i pod tym względem chce być bez skazy. 
(Oklaski.) .

Sprawa powiększenia floty.
Przedewszystkiem jeden jaskrawy fałsz z tej 

strony sprostować muszę. - i
Otóż od miesięcy powtarzają socyanstyczne 

organa, pisma ulotne, teraz już i kandydaci, 
a także i mój kontrkandydat posługując sie 
przyiem epitetami, w dobrem towarzystwie nie 
używanemi — l e g e n d ę ,  jakobym w rozmowie 
z cesarzem jako członek delegacyi, wyrzekł 
słowa, że „ludność życzy sobie powiększenia 
floty".

Prawda, że wersyę tę podał blisko nam 
stoiący dziennik — nie wiem do dnia dzisiej­
szego, jak się to stać mogło, bo żadna inna 
gazeta, ani krajowa ani niemiecka w tem 
brzmieniu nie podata mei odpowiedzi na 
zapytanie cesarskie, jakiem just w koD-'syi woj­
skowej delegacyi usposobienie dla p^zedłożeń 
o powiększeniu floty. J a  odpowiedziałem: „Ko­
rzystne, gdyż uznają, że flota potrzebuje wzmo­
cnienia".
i A gdym potwierdził na odnośne zapytanie 

cesarskie, że jestem w parlamenc.e również 
członkiem komisyi wojskowtj, rzeki cesarz: oę- 
dziesz pan miał dużo roboty, bo na sesyi wio­
sennej ma być przedłożona nowa ustawa woj 
sKowa.

Tę rozmowę podałem ustnie do wadomości 
dziennikarzy, jak to zwykle się dzieje — cze 
kających w takich razach na informacye Każdy 
dziennik ogłasza następnie z podanej ma wia­
domości, co uważa za stosowne, tudzież w for­
mie w dzienniku praktykowanej. Stv 'erdzuern 
później, że żaden z wielkich dzienników wie­
deńskich i żaćeu z krajowych nie podał w wia­
domości o tej rozmowie siowa „ludność'", ani wo- 
gtfla rozm ow y w takiem brzmieuia, iżby z  niei 
wywnioskować można, że miałem „ludność" na 
myśli. „Nowa Reforma" natychmiast zamieściła 
sprostowanie. Lecz widoczuie zbyt cenny był 
to nabytek dla moich przeciw ni sów, iżby go bez 
wyzyskania przeciwko mnie wyrzec się chcieli. 
Z prjypadkowej więc pomyłki, może z prostego 
przesłyszenia się osoby, odpierającej wiadomość
0 owej rozmowie przez telefon, u. osła legenda, 
zamieniona przez przeciwników na wielką ko- 
lubrynę przeciwko mnie. A dzięki łatwowier­
ności szerszych kół publiczności, fałsz i kłamstwo 
rzadko takiem cieszyły się powodzeniem, jak 
w tym wypadku

Wierzono tej legendzie mimo, że po mojej 
mowie w delegacjach, o której otwarcie i zgo­
dnie z rzeczywistością przedstawiłem położenie 
ludu jako bardzo ciężkie, wszystkim wydawać 
się powinno było rzeczą wprost niemożliwą, iż­
bym ja  właśnie w rozmowie z cesarzem coś po­
dobnego mćgł twierdz5ć. Mowa. ta, streszczona 
w dziennikach znana jest zapewne sza­
nownym moim wyborcom, więc też na n5? się 
odwołując, poprzestaję na tem sprostowaniu. — 
(Oklaski.)

Co do rzeczy samej, to jak również szano­
wnym Panom wiadomo, kredyty na armię i ma­
rynarkę prze" delegacye uchwalone zostaiy. 
Dchwały' te zapadły także głosam i, polskich 
członków delegacyi. Jakkolwiek jasno przytera 
określiliśmy motywy, które nas w delegacyi do 
takiego votum skłaniały, uważam za mój obo­
wiązek w  kilku chociaż zdaniach przedstawić 
szanownym Panora moje stanowisko w tej 
spiawie.

Kwestye wojskowe.
Do zwolenników militaryzmu bynajmniej nie 

należę i szczerze ubolewam nad nieustaimem 
zbrojeniem się państw i ciągłą ich, a tak ko­
sztowną gotowością do wojny, doprowadzającą 
ludy do ruiny finansowej. Być może, że ludz­
kość dojdzie kiedyś do tej wyżyny kulturalnej, 
na której krwawe rozprawy wojenne zastąpi me 
zostaną sądami rozjemczemu Tendencja i ruch 
w tym kierunku coraz żywiej już się objawiają, 
lecz mimo to rozwój to;, idei pokojowej iesf 
jeszcze bardzo powolny. Dziś leszcze, niestety 
powaga i znaczenie danego państwa w koncer­
cie mocarstw są zależne od ilości bagnetów
1 a"mat, jaką rozporządzają. Dziś, gdy nawet 
mała Szwajcarya, mimo zapewnionej sobie neu­
tralności, pomnaża i ulepsza s ró j rynsztunek 
wejanuy — odmówienie p a ń s t w u  ś r o d k ó w  
na utrzymanie bitnej s.ły zbrojnej — zna­
czyłoby tc samo, co wydać je na łup i igraszkę 
silniejszych sąsiadów. Jako obywatel p^ńs wa 
z którego losami związane sa na raz,E ściśle losy 
naszego kraju, państwa od którego mocars wo- 
wej potęgi zależna jest obecna nasza w tym 
kraju swoboda narodowa i możność przodowa­
nia w kulturze narodowej dwom .nnym muiej 
szczęśliwym pod tym względem zaborom, nie 
mógłbym pogodzić z mojem poczuciem obywa- 
telskiem. pby temu państwu zalecić w dziedzi­
nie militarnej bardzc tanią bo wszelkiej odpo­
wiedzialności pozbawioną receptę socjalisty­
cznych opiekunów ludu Zresztą także ich hasła 
o międzyr arodowem braterstwie msją bardzo 
ciasne granice, iak tego dowodzi niedawne

oswiedczenie Augnsta Bebla w parlamencie 
niemieckim że pierwszy chwyciłby za karabin, 
gdyby Niemcom gioził najazd ze strony zagra­
nicznego wroga A i dziś największe przecie 
wysiłki na rzecz militaiyzmu czyni Fiancya, 
państwo, w którem socyalisci zasiadają w ga­
binecie i nieraz decydujący wpływ wywierają 
na jego zewnętrzną i wewnętrzną po'.itykę!

Z wszystkich tych względów, w poczuciu mo­
jej obywatelskiej odpowiedzialności, mimo, że 
jestem szczerym zwolennikiem idei rozbrojenia 
i sądów rozjemczych między państwami, me mo­
gę jeszcze, jako poseł, odrzucać bezwzględnie 
wszystkiego, co państwo potrzebuje dla swej 
obrony. (Oklaski.) >

Dzisiejsza zresztą siła zbrojna, to nie arm.a 
najemników w służbie jednostek, to wojsko na 
wskróś ludowe, z synów ludu złożone, i dla je­
go głównie bezpieczeństwa utrzymywane pod 
bronią. Całe też społeczeństwo ściśle dziś zwią­
zane jest ze swoją armią i dbać mnsi o to, a- 
żeby w raz.e zatargu wojennego nie stała się 
ona pastwą przewag5 lepiej uzbrojonego wroga.

Lecz i w tym kierunku poza granice konie­
cznej potrzeby wycnodzić nie wolno. iWydatki 
na armię nie powinny przekraczać miary wy­
trzymałości finansowej i ekonomicznej państwa 
i jego ludności, bo w przeciwnym razie więcej 
państwo to osiabić mogą, niż nawet przegrana 
wojna To ież parlament powinien przedłożenia 
wojskowe badać jak najściślej i tylko ns te 
przyzwalać, co w interesie państwa jest jnż ab 
solutną komeczcością.

Zajmuję sie, tu sp-awą tą  nieco obszerniej 
nie dlatego wyłącznie, że właśnie na jej pod­
kładzie przeciwnicy moi usiłowali podkopać mo­
je stanowisko, lecz z tej przyczyny, iż w kwe- 
styach, złączonycn z nowemi zbrojeniami, czyn­
ny brałem udział Z ramienia Koła bowiem by 
łem przez kilka lat czloLkiem komisyi wojsko­
wej w parlamencie, a jako czronek delegacyi 
również należałem ao takiej komisyi. W obu 
zawsze miaiem przedewszystkiem na oku dobro 
ludności Mogę też Szan. Fanów zapewnić, że 
nie z lekkiem sercem przyłączyliśmy się do n- 
chwalema nowych kredytów na armię i mary- 
naikę. Co do mnie, rozważałem wszystkie wzglę­
dy za i przeciw przemawiające, jasno zdawaiem 
sobie z tego sprawę, iż kraj nasz w tym wy­
padku poniesie tylko ofiarę na rzecz państwa, 
a bezpośreduiej korzyści z nowych na ten cel 
wydatków mieć nie będzie. Zgodziliśmy się też 
na wydatki te dopiero, gay nam uprzytomnio­
no poważne wzgiędy polityczne, które za ich 
koniecznością przei awiaji., 1 gd y nam wezwany 
z Wiednia umyślnie w tym celu minister skarbu 
dał zapewnienie, że w y d a t k i  t e  n i e  po ­
c h ł o n ą  zasobów, potrzebnych na iuwestycye. 
(Okla^i.)

R ekom pensaty dla Galicyi
-Wówczas zaś nie omieszkaliśmy także doma­

gać się o d p o w i e d n i c h  g o s p o d a r c z y c h  
r e k o m p e n s a t  d l a  n a s z e g o  k r a j u .  Nie 
posiada on fabryk i kopalń, któreby w formie 
dostaw do budowy nowych okrętów mogły choć 
część odzyskać z wydatków na ten cel przez 
kraj ponoszonych. Sfuszrufe więc należy ma się 
innego rodzaju wynagrodzenie. Za takie nważai 
b u d o w ę  k a n a ł ó w  i k o l e i  l o k a l ń y c h ,  
oraz szybsze tempo w regulacji rzek — nie wspc 
minając już o innych postulatach. Co do mrie, 
tc sprawę tę poruszyłem w mej mowie, wygło­
szonej w delegacjach, a i w komisji starałem 
się o uzyskanie rekompensat w dopuszczeniu firm 
krajowych do większego  ̂udziału w innych do­
stawach dla wojska, na przykład oDuwia, kon­
serw i t. p. Rząd da1 nam też dotyczące przy­
rzeczenia. Rzeczą przyszłego Koła będzie upom­
nieć się o zrealizowanie tych przyrzeczeń i do­
tyczących postulatów kraju. (Oklask .)

Raz jeszcze zapewniam Szan. Panów, że w 
sprawie tej postępowałem ścisłe 1 zgodnie z uchwa­
łami Koła, według megc obywatelskiego sumie­
nia i ściśle uwzględniałem wszelkie interesy na­
szego społeczeństwa. Mam też najzupelniei po­
czucie spełnionego obowiązku i nie obaw.am się 
żadnej izeczowej krytyki. (Oklaski.)]

Nasze zaDiegi i usiłowania w kieru akr uzy­
skania chociaż pewnych ulg dla ludności w 
dziedzinie wojskowej odniosły też ten skutek 
że rząd przedłożył nareszcie parlamentom pań 
stwa n o w e  u s t a w y  w o j s k o w e ,  zaprowa 
dzające dwuletnią służbę wciskową, której lu­
dność od dawna sobie życzyła, oraz nową woj­
skową procedurę karną. Ustawy te, o ile do­
tychczas są znane, nie we wszystkiem odpowia­
dają życzeniom ludności nowy parlament cięż­
kie więc czeka zadanie, ażeby usunąć z nich 
najgorsze chociaż wady i nadać im treść i 
foimę, któraby naprawdę przyniosła ulgę spo­
łeczeństwu. W razie mego wyboru w tym kie­
runku też z całą energią pracować będę

Tyle o sprawach wojskcwycn, z powoda któ 
rych tyle czyniono mi zarzutów be: cienia 
uzasadnienia. A teraz pozwólcie Szan. Panonie, 
że zdam wam relacyę także z innych moich 
prac poselskich w parlanence. Wiadomo Pa- 
Tom, źe właściwa praca ustawodawcza odbywa 
się nietyie - w pełnej Izbie, ile w komisyact 
Co do mnie, to należałem do czterech komisyj.

r Praca w komisyach.
W komioyi p r a s e w e j  wykończoro nową 

ustawę prasową, która zezwala na wolny kol­
portaż, ale usuwa z pod jurysdykcyi sędziów 
przysięgłych sprawy obrazy czci, oddając je 
sądom ławniczym, przewidzianym w nowej usta­
wie karnej. Zgoda na to nastapiła w drodze 
kompromisów; rząd pierwotnie żądał oddania 
sprew obrazy czci sądom powiatowym.

Da obrońców sędziów przYsięgłych należałem i 
ja; przewodnią myślą moiegc współpracownictwa 
była ochrona rozwoju dobrej praąT. a utnjduifc-
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aia rozwoju prasy i publicystyki' złej, 'a  mia­
nowicie pornograf i czney Projekt tej ustawy 
przyjuzie jeszcze raz pod obrauy, bo z powa­
żnych stron żądano zwołania ankiety dla wypo­
wiedzenia zdania o całości elaboratu komisyi

O działalności mej w komisyi wojskowej już 
zdałem panom sprawę. Dodam jeszcze tylko, że 
urgowałem przy sposobności dyskusyi nad tego­
rocznym kontygenteu rekruta potrzeby różnych 
warstw ludności. Obrad nau projektem ustawy
0 korpusach wojskowych (Kriegerchor) nie do­
puściła obstrukcja radykalnych posłów czeskich
1 socjalistów. . • Ą£S

W komisyi s z k o l n e j  spraw ważniejszych 
nie było, nie miałem sposobności do intensy­
wnej roDoty. Natomiast przedstawiłem dwukro­
tnie w mowach do bndżeta ministerstwa oświa­
ty potrzehę reorganizacji zarządu'  szkół śre­
dnich » temże ministerstwie.

W komisyi u r z ę d n i c z e j  zajmowa’a ne.3 
przedewszystkiem sprawa p - r a g m a t y k i  s ł u ­
ż b o w e j  i z nią przez rząd nierozerwalnie po­
łączonym awansem czasowym. Sferom urzędni­
czym, tudzież wszystkim innym funkeyonaryu- 
szom państwowym wiadomo, że trzeba Dyio 
bardzo nalegać, ^  rząd, aby swój projekt 
przedłożył komisyi. Nie będę projektu, nad któ 
rym radzono w komisyi w tym loku nadzwy­
czaj piinle — o Je  stosunki parlamentarne na 
to pozwalały — omawiał tn obszerniej; nadaje 
się to bai dziej na zgromadzenia zawodowe. — 
Niestety, i ta sprawa z rozwiązaniem parlamen­
tu upadła, aie jako jeana z pierwszych musi się 
zjawić w przyszłej Izbie. Ja  byłem zajęty w 
subkomitecie tej komisyi dla spraw ogólnych.

Jeżeli tak maio spraw z komisyi przy tac z nr 
to przyczyną tego jest, że wogóle nie wiele 
się działo wo wszystkich komisyach, nawet ta­
kich, którym poruezone było opracowanie bardzo 
ważnych i piekących spraw. Częsta niezdolność 
parlamentu Jo pracy, a nadto biak ścisłego 
porządku w jego obradach, niweczyły także 
zdolność komisyi do pracy

Co się tyczy udziału mojego w inuych . ra­
cach, to odbywała się ona głównie w Kole, 
gdzie na pełnych posiedzeniach, lnb też w ko­
misyach „ad Loc" wybieranych, omawiano 
wszystkie sprawy, które przyjść miały na po­
rządek dzienny Izby

Z tego, co dotychczas powiedziałem o swym 
udziale w pracach parlamentu w ostatnieni czte- 
roleci a, możecie się Szanowni Panowie przeko­
nać, że materyałn do opracowania było poddo- 
siatkiem, tudzież, że mnżnaby było os.ągnąć po­
ważne rezultaty. Dlaczego się to nie stało? 
Dlaczego pierwszy parlament Indowy był tak 
niepłodny ? ~

I  tn przystępuję do sprawy najdrażli­
wszej dla każdego posła; każdego bowiem opi­
nia publiczna czyni odpowiedzialnym za niedo­
magania pai lamentu. I przeciwko nam. człon­
kom Kola zarzuty takie podnoszono, na szczę­
ście na nas, czioaków Koła polskiego, za ten 
zastój parlamentu wina nie spada, jak to Szan. 
.Panom zaraz wyjaśnię.

Parlament.
Od cnwni, kiedy Niemcy obstrukcyę wpro­

wadzili do parlamentu, rzekomo dla obrony 
niemieckości, a w rzeczy samej w obronie 3wej 
hegemoun — parlamentaryzm podupadał, a Izba 
poselska przedstawiała to arenę dzikich walk, 
to znowu poleśmieici, miasto umarłych—jak się 
raz wyraził Koerber.

Zaprowadzenie powszechnego głosowania mia­
ło wydać nowy parlament świeży, zdolny do 
pracy Po nowej Izbie spodziewano się, iż oka­
że się zdolną do rozwiązania najtrudniejszych 
zagadnień austryacklch. Tak sądzili entuzyaści, 
a trzeźwiejsi spodz'ewali się przynajmniej, że 
się okaże zdolną do normalnej pracy.

Wyboiy z maja r  1907 wydały rzeczywiście 
Izbę znpeinic inną, aniżeli poprzednia była — 
Izbę demokratyczną. Z dawnych poslow mniej 
więcej tylko trzecia część znalazła się w nowej 
Izbie, które5 charakteiystyczną różnicę od po­
przedniej stanowiło zjawienie się silnego zastę­
pu stronnictwa socjalistycznego z jednej stro­
ny, a bardzo licznych zastępów włościan z dru­
giej strony. Odrazu tóż można było p r z e w i ­
d z i e ć ,  z jakich punktów widzenia traktowane 
będą sprawy ekonomiczne i sprawy społeczne, 
że ścierać się będą prądy agrarne.

•Lecz i, w tym parlamencie, mimo, ze składał 
się w części z nowych żywiołów, wysunęła Się 
rychło już na plan pierwszy, jak zresztą ina­
czej być nie mogło, zasadnicza kwesty a austrya 
cka, kwestya narodowościowa. Na razie zawie­
dli się ci, którzy spodziewali się jej usunięcia 
lub przyn-ijmnitj uśmierzenia. Dawny antago­
nizm Niemców i Czechów objawił się natych­
miast także w nowej Izbie, a wszystkie inne 
narodowości domagały się przyznania lub roz­
szerzenia swych praw. Socyahsci swym interna­
cjonalizmem nie zdołali temu przeszkodzić, a 
niebawem nawet własna ich zwarta organiza­
c ja  sama rozluźniać się zaczęła z powodu dążno 
ści autonomicznych poszczególnych narodowo­
ści.

Radykalni Czesi pozostali nieprzejednanymi 
wrogami parlamentu centralnego. Podobnie uwa­
żał' się i socyaliści za stalą i nieprzejednaną 
opozycyę, która tylko od czasu do czasu czy­
niła ustępstwa, gdy chodziło o uchwalenie usta­
wy, odpowiadającej ith  interesom partyjnym 
oraz ich partyjnej polityce. Stronnictwo to, 
które uzurpuje sobie stale wyłączne prawo do 
reprezentowania interesów szerokich warstw 
ludności — w każdym innym wypadku, chociaż 
rozchodziło się nieraz o sprawę dla ogółu wiel­
kiej wagi, nietjlko samo oponowało, lecz żądało 
także od innych opozycji zasadniczej.

A nadto i to sobie uprzytomnić musimy, że 
ten parlament ludowy miał już od pierwszej 
chwili wrogów potężnycL, którzy nieustannie 
pracowali nad zdysk redytowanien go w oczachlad- 
nuści. Kołaulira-konserwatywne niechętnie pa­
trzyły na wzmocnienie demokracji; wysocy dygni­
tarze państwa niechętnem okiem patrzeli na mie­
szanie się Izby Indowej w sprawy stanowe urzęd­
ników wielcy kapitaliści bali się nowych po­
datków. Kartele obawiały się zwrotu liberalne­
go w poi tyce handlowej. Czynniki te, jak się 
'"jizza jeden z liberalnych parlamentarzystów 
t^echery, stworzyły silną koalicyę, dybiącą na

ae par.amentu ludowego. A parlament ten 
wławał się być J0 końca nieświadomym nie­
bezpieczeństwa grożącego mu i swem postępo­
wanie... opomagał wrogom w konsekwentnej 
pracy nad jego zrujnowaniem. — Zamiast w 
pierwszyr rzędzie zapewnić sobie warunki do 
wyaatne? pracy — przedewsaystkiem przez u-
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chwalenie zastosowanego do nowy en warunków 
reguiamina, dalej przez rozwazne i umiarkowa­
ne dyskucye, rozumną oszczędność czasu,, rze 
czowe przeprowadzanie obrad nad budżetem — 
rozpoczęto sesye rozwlekłemi, ramiątnemi roz­
prawami w sprawie wyborów i w sprawi^ rze­
komo przy nich popełnianych nadużyć. Posłów 
młodych, którzy po raz pierwszy weszli do 
parlamentu, szczególniej z obozu socyaliscyczne- 
go, opanował prawdziwy szał mówienia.

Najdobitniejszym dowodem marnowania cza.su 
w tym parlamencie są protokóły Izby. Otoż 
mowy posłów, wygłoszone na 275 posiedzeL .ach 
planarnych, — bo tylko tyle ich odbyło się w 
ciągu caiych lat czterech — zajmują 17.000 o 
wielkich stronic druku, a załączniki^. j. wnio­
ski i Imerpeiacye, aż 34000 stronic. Samych 
tylko wniosków nagłych zgłoszono w tym cza­
sie 720

W dyskusyacb tego pariamentu panował ton 
szorstki. Nieraz odnosiło się wrażenie, że to 
nie mówią posłowie, - którzy przyoyii do parla­
mentu pracować, lecz agitatorzy, że nie rozcho­
dziło im się o to. żeby ich Izba słuchała, lecz żeby 
wyborcy za pomocą własnej; prasy zaiaz się 
dowiedzieli, co za dzielnych mają - zastępców 
swych tóteresów. Aż nadto wielu było w tej 
Izbie, jak się wyraża Lecber, specyficznie au- 
stryackioh .Ybiksmanów" (demagogów n nas), 
którzy uchwalają tylke popularne ustawy. Tro­
skę o nowe potrzeby państwowe, o zadan;a 
kulturalne pozostawiają oni rząoow., który, al­
bo uzyska ich przyzwolenie przez swych mame- 
luków w Izbie, albo sięga w cym celu po § 14.

Metodę tą pozornego a właściwie zJepiawowa- 
negc parlamentaryzmu rozwinęli zwłaszcza socya 
liści aż do prawdziwego systemu, który w razie 
potrzeby umieją bronić bystrą rabulistyką. Kłó­
tnie i swary przybieiały niekiedy fo.mę scen 
wprost wstrętnych; niekiedy zanosiło się na to, 
że w sali posiedzeń przyjdzie do zaciętej kar­
czemnej bójki. I mimowoli przypominała sie wte­
dy przepowiednia Dzieduszyckiego... o klatce 
z azikiemi zwierzętami.

Sceny takie — stanowiły b o s k i e  widowi­
sko dla wrogów parlamentu ludowego, a przy­
jaciół jego natoimast napełniały smutkiem. 
Odzywały się też głosy przestrogi. I ja należa­
łem także do tych, głośno nawołujących do roz­
wagi. (Oklaski.)

W mowie budżetowej w r. 1908 nawoływa­
łem do uchwalenia regulaminu. Aie bez skutku. 
A socyaliści, którzy chętnie mienią się przyja­
ciółmi parlamemu, pomagali dosaduio do kom­
promitowania go tak rozwiekłemi mowami, tak 
tonem szorstkim, gwtłtownym , wyzywa,ącym  i 
prostackiem, jak i całą swą opozycją. W szędzie 
i w każdej chwili byli do boju gotowymi sprzy­
mierzeńcami najdrobniejszej nawet grupy opo- 
zycyjuej. Doktryna socyalistów nie pozwala im 
działać racyonalnie i zmrsza ich do takiej opo- 
zycyi bezwzglęanej, WDrost niezgodnej z duchem 
i istotą parlamentaryzmu. Jeżen będą czekali, 
aż według ich doktryn ułożą się stosunki par­
lamentarne, rychlej doczekają się absolutyzmu. 
(Haczue oklaski.) -■ -- -

Przyczyny rozwiązania.
Takim oto niestety był piei wszy parlament lu­

dowy. Po parlamencie kuryalnym otrzymał on w 
spadku rajtrudniejSze zadanie, bo kwesty ę na­
rodowościową, a nadto wrogów nieprzejedna­
nych. Z początku, gdy jeszcze w rządzie Becka 
miał przynajmniej szcze;ego i uczciwego przy­
wódcę parlamentarnego, spełniał jeszcze swoje 
zadania; później atoli, gdy przywódcy takiego 
zabiakio, a on sam z siebie z powodu różno­
rodności swoich żywiołów składowych i braku 
spokojnej refleksyi wydać go nie - potrafił, ze- 
sze !ł na manowce

Rząd następny, również nie bardzo życzliwy 
dla parlamentu ludowego, to go odraczał, to 
zam ykał. Od chwili zas, gdy się przekonał, że 
nowych ustaw finansowych od niego nie otrzy­
ma, już nosił się z myślą rozwiązania go. U- 
stawy te były potrzebne i baz nowych ciężaró j  
wo;skowych. Na spełnienie postulatów wszyst­
kich grup parlamentarnych naturalna elasty­
czność budżetu już nie wystarcza. Okazała się 
potrzeba otwarcia nowych źródeł dochodów, a 
to napotykało na opozycyę w Izbie.

Rozstrój opozycyjny uniemożliwiał wszelką 
pozytywną pracę w tym kierunku. Gdyby więc 
W takich warunkach parlament był uchwalił 
nowe ustawy, wymagające znacznych nakładów, 
jak powszechne ubezpieczenie socyalne, nowe 
ustawy urzędnicze, przedłożenie o kołejaćn lo­
kalnych, budowę dróg wodnych i inne, ’ rząd 
byłby się znalazł w niemałym kłopocie. Prze 
widując to, bar. Bienerth sięgnął po radykal­
niejszy środek, rozwiązał pailament i rozpisał 
nowe wybory...

Przeciwnicy parlamentu ludowego twierdzą 
dziś, że nie spełniły się nadzieje, przywiązywa­
ne do powszechnego, równego prawa głosowa­
nia. Rzecz oczywista, że  t e n  s y s t e m  wy ­
b o r c z y  n a j m n i e j s z e j  t u  n i e  p o n o s i  
wi n y .  Niefortunny skład pierwszego tegu par­
lamentu ludowego był jeszcze następstwem fer­
mentów, jakie p o z o s t a wi ł  po s o b i e  p a r ­
l a m e n t  k u r y a l n y .  Ferment ten i ogólne 
rozgoryczenie wpiowadziły do nowego parlamen­
tu żywioły, nie zdające sobie należycie sprawy 
z pow tżnych swoich obowiązków. Reszty doko­
nał1 ci, którzy pierwszy ten parlament ludowy 
koniecznie w o c z a c h  l u d n o ś c i  p o n i ż y ć  
p r a g n ę l i .  Mimo to miał on w krótkiein 
sw'ojem ży<iu kilka momentów podniosłych. 
Wspomnę tu tylko <r godnem jego zachowaniu 
się podczas burzy aneksyjuej i w sprawie a- 
neksyi Bośni i Hercegowiny Kto wis. '  może 
życzliwiej ze strony rządu traktowany i wśród 
bardziej sprzyjających okoliczności byłby on 
zwycięsko pokonał tę swoją chorobę dziecięcą. 
Ale wszystko niejako sprzysięgło się przeciwko 
niemu Nie dziw więc, że rozpanoszyły się w 
nim żywioły skrajno-opozycyjne i destruktywne 
i że zgotowały mu wreszcie zgon przedwczesny. 
Rzeczą wyborców jest teraz — wysnuć z tego 
konsekwencję i wprowadzić do parlamentu ży­
wioły bardziej umiarkowane o dążnościach po­
zytywnych a nie negatywnych. (Oklaski.)

Koło polskie.
Na tle takich stosunków w parlamencie tak­

że sytuacja K o ł a  p o l s k i e g o ,  wybranego 
w roku 1907 odrazu daleko trudniejszą była, 
niż w dawnych parlamentach kuryalnych. Da­
wniejsze, niejako historyczne partye i kluby u- 
legły przy wyborach rozbiciu, albo też wróciły 
do Izby w zuacznie mniejszej sile, na wewnątrz 
mniej jednolite, niż dawniej, Czesi rozpadli się
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na busko pół tuzina kiubow, w p i e r w s z e j  
chwili nawzajem n.echętme względem siebie u- 
sposobionych. Na czoło stronnictw niemieckich 
i wogóle wszystkich grup parlamentarnych wy- 
snuę'0 się nie nowe wprawdzie, lecz po raz pierw­
szy w takiej sile zebrana stronnictwo chrześci­
jańsko socyalne, które wchłonęło w siebie da­
wniejszych klery Karnych konserwatystów, sta­
łych niemal sprzymierzeńców dawnego Kcła pol­
skiego- Obok klubu chrześcijańsko-socyalnego 
stanęli, jako co do liczby członków klub d-ugi 
z rzędu socyaliści, stronnictwo na pozór silne, 
lecz, jak się później okazało, wskutek doktryn 
swoich w gruncie rzeczy słabe i zupełnie nie­
produktywne. W  pierwszej cnwili - trudno się 
było zoryentować, jak się ułożą stosunki wię­
kszości; czy Kołu Ładzie możliwem we wszyst 
kich sprawacn stac obok stronnictwa chrześoi- 
jańsko-socyalnego, które juz sięgało po rolę Klu­
bu rządowego i rządzącego. Niewiadomo było 
dalej, które z klubów czeskich wejdą w rachu­
bę przy tworzeniu większości, a także, jak się 
ułoży stosunek innych klubów niemieckich do 
stronnictwa chrześcfiańsko-socyalnogo?

i W taKim roznoworze partyjnym tylko Koło 
na zewnątrz zupełnie tódnoiite i solidarne mo­
gło było odrazu zająć stanowisko zdecydowa­
ne, woboc innych grup dominujące. Niestety, no­
we Koio nić było takiem. — Przedewszystkiem 
wi óciłc one do parlamentu liczebnie słabsze, po­
nieważ znaczna grupa ludowców stała poza mem 
i tworzyła kiub osobny. A i wewnątrz skład 
jego inaczej się przedstawiał. Podczas gdy w 
parlamencie karyalnym rządziła w niem wyłą­
cznie olbrzymia większość konsei watywna, w no- 
wem Kole większość stanowili demokrach Jak 
cały parlament, tak i Koło uległo zdemokraty­
zowaniu. Podczas atoli gdy dawniejsza więk­
szość Konsei watywca była na wewnątrz jednoli­
ta i zwarta w sobie, nowa większość demokra­
tyczna składała się z k iltu  grnp, nie we wszyst- 
kiem zgodnych z sobą. Nowe Koło ukonsty­
tuowało się na podstawie dawnego statutu i, co 
było pierwszą anomalią, która tez później w 
przykry zemściła się sposób, pozostawiło na cze­
le prezesa konserwatywnego, jakkolwiek kon­
serwatyści małą tylko w niem tworzyli grnpę. 
Stosunek taki, jako wprost nienaturalny, długo 
utrzymać się nie mógł. To też już na sesyi je­
siennej okazała się potrzeba ściślejszego ziącze- 
nia się grnp demokratycznych w Kole. Powsta­
ła wówczas Unia demokratyczna, której pierw- 
szem następstwem było usunięcie konserwaty­
wnego prezesa i zastąpienie go demokratą w o- 
solne dra Gląhińskiego, prezesa grupy narodo- 
wo-demokratycznej I  gdyby kombinacja ta  da­
ła się była utrzymać, niejedno w Kola inny, ko­
rzystniejszy byłoby wzięło obrót; wiadomo atoli, 
że Unia nie trwała dłngo.

krótce potem, po przeprowadzenia nieła­
twych pertraktacyj, wstąpili do Koła ludowcy. 
Odtąd znów cała reprezentacja, polska w par­
lamencie wiedeńskim 'złączoną była w jednym 
klabie — lecz połączenie to dokonało się ko­
sztem wewnętrznej spójni Koła. Ludowcy we­
szli w skład Kola pod waru okiem zmianj ,ego 
statutu. Od tej chwili Koio przestało być klu 
bem jednolitym i zamieniło się na związek kil­
ku do pewnego stopnia autonomicznych grup 
politycznych, które wprawdzie zawsze jeszcze 
obowiązywała solidarność na zewnątrz, lecz już 
nie tak ścisła, jak dawniej.

Zmiana statutu była koniecznością, bo od mej 
zależało wstąpienie ludowców do Koła, a nadto 
także Inne grupy pragnęły dania im możności 
wyraźniejszego uwydatnienia swego programu. 
Nowy statut odpowiadał odmiennemu ‘obecnie 
składowi Koia, lecz sam w sobie nie był i me 
jest niebezpiecznym.

Koło mogłoby i na jego podstawie rozwinąć 
w Wiedniu korzystną dla kraju działalność, 
gayby stronnictwa, których reprezentanci zasia­
dali w Kole, nie były się w coraz ostrzejszej 
formie nawzajem zwalczały w k r a j u .  Koło na 
zmianie statutu nie byłoby straciło, lecz przeci­
wnie, zyskało, gdyby wszyscy jego członkowie 
pojmowali byli a u t o n o m i ę  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  g r n p  l o j a l n i e  . g d y b y  w e d ł u g  
t e g o  b y l i  p o s t ę p o w a i i .  Nowy statut by­
najmniej przecie me przeszkadzał oddaniu wy­
łącznego upoważnienia do 'prowadzenia per- 
traktacyj z rządem prezesowi, mimo, że pa­
ragraf, normujący tę sprawę, zna tylko pre- 
zydyum, rokujące w imieniu Koła. >1 w przy­
szłości niewątpliwie prezes Koła będzie mia1 za­
wsze pierwszy ‘ gios, a poszczególne -grupy w 
Kole zupełną mają swobodę powołania na to 
stanowisko najzdolniejszego z członków Kała, 
bez względu na jego przynależność partyjną. ■

Niestety, walki wzajemne poszczególnych stron­
nictw w kraju przeniosły się także do Kcła i 
rozprzęgły całą jego wewnętrzną spójnię. A gdy 
przyłączyły się do nich jeszcze i antagonizmy 
osobiste, powstały stosunki wprost niemożliwe, 
które odbiły się niezmiernie szkodliwie na po­
wadze i znaczeniu Koła w Wiedniu.-

W takich warunkach działalność Kcla w par­
lamencie nie mogła być owocną, tembardziej, że 
i działalność całego parlamentu owocną nie by­
ła. Trapiły Kolo t6 same wewnętrzne fermenty, 
które podcinały zdolność do pracy całej Izby 
ludowej i oto główna przyczyna, że wróciliśmy 
do kraju niemal z pustemi rękami. J » f

Zarzuty osobiste. ;
Nie dziw, że gdy rozmaić? członkowie Kola 

sami wyciągali przed forum publiczne najroz­
maitsze spory i zatargi wewnętrzne i osobiste, 
opinia w kraju za niepowodzenia Koła odpo- 
wieuzialuość składała na jednostki, że w pra­
sie i na zebraniach podnoszono o s o b i s t e  za- 
izuty. Był to zresztą nieunikniony wypływ walk 
partyjnych w kraju i w Kole. I przeciwko mnie 
podnoszono rozmaite zarzuty — więc pozwólcie 
panowie, że chociaż pokrótce na me ta odpo­
wiem

I tak w korespondencji z Krakowa do lwow­
skiego organu naiodowo-demokratycznego uczy ■ 
niono mi zarzut, „iż n i e f o r t u n n ą  p o l i t y k ą  
w i e d e ń s k ą "  zraziłem sobie wyborców Przy­
znam się panom otwarcie, że chętuieoym się do­
wiedział, jaka to była „niefortunna polityka". 
Ja  bowiem, jako lojalny członek Kom nie 
prowadziłem żadnej pobtyki na własną rękę: 
polityka Koła. musiała być i mo,ą polityką. Mo­
głem mieć odrębne zapatrywania na tę lub ową 
kwestyę, lecz wówczas wytaczałem je i poadawa­
łem pod rozwagę na posiedzeniach Koła. Uchwa­
ły większości Koła były dla mnie miarodajne, 
nigdy ani ja, ani r 'k t  z grupy, której zaszczyt 
miałem przewodniczyć, nie złamai solidarności 
ani też nie paraliżował polityki przez większość

Koła zatwierdzonej, rue przeszkadzało to nam, 
że na czele Koła stał prezes z innego obozu 
demokratycznego, - Zdaje mi się, że wolno mi 
z tego miejsca oświadczyć, że naszej grupie 
nielojalności zarzucić nie można, k  niechaj mi 
także wolno będzie powiedzieć, żo wiele cięż­
kich przesileń oraz« ich złych skutków Kolo 
tyło by uniknęło, gdyby członkowie w s z j s t  
k i c h  grup taką „niefortunną" uprawiali byli 
politykę, jak my. (Oklaski.) ,

Dla lepszego zrozumienia lub ocenienia tej 
sprawy, należy uprzytomnić some s k ł a d  Kola.

Saładało się ono z grup, których autonomię 
uznawał statut w pewnej mierze. Najsilniejsze 
grupy stanowili demokraci narodowi i ludowcy 
i grupa demokratów krakowskich, jak często na­
zywano tę grupę demokratyczną, bo wszyscy 
czterej posłowie krakowscy, należący do Kola 
polskiego, należeli do tej grupy, a ja, jak wia­
domo, miałem zaszczyt być jej przewodniczą­
cym. Nas spajała uznawana przez nas wszyst­
kich, (a uyło nas początkowo 12 , potem 10 , 
a pod koniec sesyi ostatniej 13), zasada b e z ­
w z g l ę d n e j  s o l i d a r n o ś c i  K o ł a ,  której 
utrzymanie poczytywaliśmy za swe główne za­
danie... (Oklaski.)

Może ta  polityka moja była d l a ' m n i e  
osobiście niekorzjstną, K o ł u  o n a  z p e w n o ­
ś c i ą  n i e  s z k o d z i ł a .  (Oklaski.)
L A z tem i inna się łączy krytyka mej dzia- 
lalności, na którą tylko dlatego reflektuję, że 
życzyłbym sobie, aby się znalazło więcej .poli­
tyków, którym z takiego powodu taki zarzut 
uczyuićby można.

Otóż w piśmie socyanstycznem, które ucho­
dzi za przyzwoite tylko u tych, którzy gc nie 
czytają, odmówiono m i— rozumu, ponieważ nie 
chciałem sięgnąć po najwyższą godność w Kole. 
Gdy po wstąpieniu dra Giąbińskiego do gabi­
netu koledzy moi zamierzali wysunąć moją kan­
dydaturę na prezesa Koła, odpowiedziałem im, 
że obowiązku tego pod żadnym warunkiem przy­
jąć nie mogę, ponieważ nie czuję się na siłach 
do należy tegu wypełniania obowiązków tego 
stanowiska w danych warunkach. Sądzę, że 
kraj nasz dużoby zyskał, gdyby miał więcej 
ludzi, którzy zanim obejmą wybitne stanowisko, 
zastanowią się dobize nad tem, czy zdołają 
sprostać jego zadaniom. (Oklaski.)

Nie oszczęazono mi dalej zarzutu szukania 
karyery, czy gon enia za karyerą, za pośredni­
ctwem mandatu poselskiego Z tych, którzy 
mnie znają, nikt mnie chyba o dążności takie 
nie posądzi. Nie protekcyą, lecz pracą w za­
wodzie nauczycielskim dorobiłem się w nim 
odpowiedniego stanowiska, a zaufanie moicb 
współobywateli wyniosło mnie do godności po­
selskiej. Większego zaszczytu nie znam, nie 
szukałem tez innego i szukać nie będę — i 
takim samym dziś się - wam przedstawiam, ja ­
kim stanąłem przed wami po raz pierwszy... 
(Huczne oklaski.]

Sprawozdania poselskie.
Za poważniejszy daieko, gdyby byl uzasadnio­

ny, uważałbym inny zarzut przeciwko mnie 
podnoszony,, a mianowicie, że zaniedbywałem 
stykania się z wyborcami przez urządzanie zgro­
madzeń. Zarzut-ten  spotkał zresztą nietylko 
mnie, lecz wszystkich posłów krakowskich, któ­
rzy do Kola polskiego należeli. Otóż zdanie moje 
w tei spraw ie takie:

Uważam urządzanie zgromadzeń za Dardzo 
pożądane. Dlatego też chętnie - brałem udziai 
w zgromadzeniu, skoro mi dane sposobność do 
tego. Nie odmówiłem udziału nawet w zgroma­
dzeniami, uiządzanych przez stronnictwa prze­
ciwne mojemu, gdj mu1' i do tego zaproszone, bo od 
chwili wyboru, poseł uważać się powinien za 
zastępcę wszystkich wyborców i być na ich 
usługi, gdy go wezwą do tego. Czyniłem to n;e- 
tylko odnośnie do zgromadzeń, ale także co do 
potrzeb jednostek, jeżeli się do mnie udawały 
w sprawach, w których poseł udzielić może ra ­
dy lub pomocy. (Oklaski.)

Miejscem bezpośredniego stykania się posła 
z wyborcami są także orgaa.zacye polityczne. 
Przyznaję, że one nie we wszystkiern zdołają 
zastąpić zgromadzeń publicznych. Odbywanie 
takicn zgromadzeń jest atoli, jak to Panom do­
brze wiadomo, w mieście naszem już od prze­
szło d z i e s i ę c i u  l a t  b a r d z o  u t r u d n i o ­
ne  z p o w o d u  t e r o r n  s o c y a l i s t ó w .  Naj- 
lepszem polem do umożl'wienia posłowi odLy- 
y/ania zgromadzeń, są, jak. to stwierdzuno, or­
ganizacje zawodowe. Gdj te mnie wołały, za­
wsze stawałem na wezwanie.

Szun. Zgrom, i Może nieco za długo zatrzymahm 
się przy omawianiu tych osobistych spraw. Wy­
baczcie Panowie! Sądziłem, że to jest potrze­
bne.

Wobec fcowienc systematycznego zohydzania 
mnie tam ze strony socyalistycznej, zmuszony 
byłem niejeden fałsz, dotyczący mej osoby spro­
stować. •

Pozatem nie poszedłem za przykładem tycli, 
którzy w celu uwydatnienia rzekomych zasług 
własnych, w swoich mowach kandydackich pod­
nosili zarzuty i rekrymmacye przeciwko rnuym 
członkom ILoła. Pi zedsta iviłem Panom rzeczowe 
wszelkie powody niedomagań parlamentarnych 
i niedomagań w Kole, nie zagłębiając się w 
szczegóły, znane Wam już i tak zlicznych rewe- 
lacyj i nieóyskrecyj Tak w parlamencie, jak 
i w Kole źle się działo, lecz to już się naprawić 
nie da. Natomiast należy wysnuć naukę ze 
smutnych tych doświadczeń i siarać się o Ce, 
ażeby w nowym parlamencie i w newem Kole 
lepiej się działo. To zaś wyoorcy mają w swo* 
jem ręku. Koło przyszło będzie takiem, jakiem 
je wyborcy wyniora. J  śh Panowie raz jeszcze 
zaszczycacie muie swojem zaufaniem, pizyrze- 
karo Wam, ze jak dotychczas spełniałem sumien­
nie swoje obow.ązki tak i nadal starać się bę­
dę gorliwie, -‘zęby Koło odzyskało dawną swo­
ją  powagę i dawne znaczenie, ażeby solidarne 
na wewnątrz i na zewnątrz zdołało jaknajwię­
cej uzyskać dla kraju, tak bardzo wydatnej 
iracy parlamentarnej potrzebującego. Więcej 

Waru przyrzec me mogę — a reszta już do 
Was imleży! (Huczne dlugotrwaie oklaski.)

lotorpelacye. 5
Po mowie dr Peielenza, przyjętej bardzo ży­

czliwie przez zgromadzonych a nagrodzonej 
hucznymi, długotrwałymi oklaskami, rozpoczęły 
się interpelacye.

P. K o p y i k i e w i c z  zwrócił uwagę n a t. zw. 
paragraf kagańcowy w projektowanej przez 
rząd pragmatyki służbowej dla urzędników, za­
kazujący urzędnikom zrzeszania się. Mówce za­
pytuje się kandydata, jakie zajmie stanowisko 
w tej sprawie.

SoDOta, 10 Czerwca 1911"
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RB. ar K y e h i a i  podniósł/że w pewnyet 
kolach duchowieńdtwa * krakowskiego pauaj« 
przekonanie, jakoby „N Reforma" zamieszczał?’ 
artykuły, niechętne Kościołowi katolickiemu. —■ 
Gdyby tak było, mówca 5 zapytuje się, czy sjft 
kandydat z takim' artykułami zgićz?, 7 

Dr E r z e t u s k i  zapytuje o stanowisko kau' 
dydata w sprawie budowy kauałów 

P. ^ c i e ż a a  wziął w obronę i dra Peta- 
lenza przed napaściami ze strony partyi socja­
listycznej, uprawiającej • zamiast pozytywnej 
roalDej pracy, pustą demagogiczną agitację ! 
apelował dc żydów, aby głosowali za drem Fe- 
telenuem, stojącym zawsze na stanowisku rćw- 
wnuuprawmenia 

Ponieważ podczas przemówień a p. Ścieżki 
kilku obecnych na sali . socyalistów usiłowah 
wywołać zamieszanie przez rozmaite wykrzykni­
ki, p. Ś c i e ż k a  oświadczył dalej, że zachowa­
nie się tych krzykaczy jest najlepszym dowo­
dem socjalistycznego teron i usprawiedliwia 
ono w zupełności postów kraitowskich, alaczegc 
nie zwołują zgromadzeń publicznych. Nie mo­
żna od posłów żądać, by się wystawiali na pu­
bliczne obelgi i napaści agitatorów, którzy każ 
de publiczne zgromadzenie rozbijają.

P. P i t z e l o  interoelował kandydata w spra­
wie uzdolnienia w handlu i w sprawie spoczyn­
ku niedzielnego. ' p ‘

P- D e r e c h o w s k i  wezwał wykrzykujących 
pc kątach socyalistów, aby poprosili o głos i 
publicznie na trybunie przemówili. — Mówcą 
imieniem zebranych gwarantuje im możność 
przemawiania. Mimo to żaden z towarzyszy" 
wezwaniu zadość nie uczynił. 1 .

Prof. M a g i e r a  domagał się zrównania po­
borów uizędników państwowych - z poborami 
oficerskimi oraz ulg kolejowycn dla żon i dzieci 
urzędników tak, jak  to mają wojskowi.

P. inspektor P o t  u c z e k  omówił potrzebę a- 
kademii górniczej w Galicji i interpelował kan­
dydata. jakie stanow:sso_zajmie w sprawie za 
łożenia tej akademii w Krakowie.

P. Ź u k r o w s k i  poddał surowej krytyce me­
todę agitacyjną socyalistów, polegającą na zor­
ganizowanych fałszach i napaściach osobistych; 
metoda taka obniża tylko poziom życia publicz­
nego; mówca w przeciwstawieniu podnosi z u 
znaniem, że p. dr Petelenz ani jednein siów 
kiem nie ubliżył nigdzie osob:stej godności swe 
go kontrkandydata.

P. K o n o p i ń s k i  zabrał głos, aby sprosto­
wać opinię, wypow:edzianą w interpelacyi ks, 
kan. R y c h l a k a ,  jakoby „Nowa Reforma" 
wrogo usposomoną oyć miała dla Kośc.uła „No­
wa Reforma" której mówca jest redaktorem, 
jest organem niezależnym i bron’ niezależności 
i praw Kościoła, w pierwszym rzędzie na zie­
miach poDkich, gdzie pojęcie wiary i narodo­
wości tak często splatają się ze sobą Respek­
tując wszystkie wyznania, występowała „Nowa 
Reforma" z całą Bezwzględnością przeciw prze­
śladowaniom Kościoia katolickiego w zaborze 
rosyjskim i pruskim. Jeżeli zaś dz enniŁ podaje 
także fakta z dziejów Kościoła na zachodzie, to 
spełnia przez - tc swoje informacyjne zadanie. 
Na poparcie swojego twierdzenia ks. kanonik 
Rycnlak nie znalazłby pozytywnych faktów.

Odjiawledź kandydata.
Di Ignacy P e t e l e n z  odpowiedział szcze­

gółowo na interpelacje. Co do paragrafu ka­
gańcowego w planowanej pragmatyce służbowej 
dla uizędników, to mówca i Koło polskie nv 
gdy się na wpiowadzenie go w życie nie zgc> 
ózi Na zarzut, jakoby czasem „Nowa Reforma" 
zamieszczała artysuły, nieprzychylne Kościołowi 
katolickiemu, godzi się mówca z odpow idzią 
p. Konopińskiego, sam mówca jest szczerym 
katolikiem z przekonania. Odpowiadając na in 
terpelacyę ara Krzetuskiego w sprawie budowy 
kanałów, zaznaczy1 dr Petelenz, że Koło pol­
skie powinno energicznie domagać się wykona­
nia ustawy w całej pełni. W sprawie suoczyn- 
ku niedzielnego i uzdolnienia w handlu oświad­
czył, że nie ulega wątpliwości, iż K.ło polskie 
zajmie się ta sprawą. Omawiając interpelację 
prof. Magiery, oświadczył dr Petelenz, że sze- 
inat piać urzędników państwowych . oficerów 
jest ten sam; urzędnicy mają natomiast zupeł­
ną slusznosć, jeżeli się domagają zrównauia do­
datków akty walnych z oiicerskiemi. W  odpo­
wiedzi na interpelacyę p. Potuczka  ̂ oświadczył 
się kandydat gorąco za uł worzen’em at ademi 
górniczej w Krakowie. '

Uchwalenie hasdydalnrj 
i dra Feiele^za.

P. S t r ó ż y ń s k i ,  zabrawszy głos, zaznaczył, 
że zgromadzenie obecne przekonać powinno na­
wet nejzagorzaiszych wrogów, jak niesłuszne są 
i krzywdzące zarzuty, czymuue p. drowi Pete- 
leuzowi. W pięknych i serdecznych słowach u- 
motywował w dalszym ciągu swego przemówie­
nia następującą rezolucy 5

„Zgromadzeni dn:a 9 b m. wyborcy z „W e­
sołej uchwalają, iż jedynym kandydatem na 
okręg „Wesoła" jest dr Ignacy Petelenz i wzy­
wają wszystkich do solidarnego oddania głosów 
na dra Petelenza" ■

Rezolucję powyższą uchwalono przez aklama- 
cyę, poczem prof. di Pareński zamknął zgroma­
dzenie.

S  ra c h d  wyborcisgo,
Kraków. 10  czerwca 

1 Zgromadzenie certyfikatystow
Wczoraj wieczorem odbyło się w lokalu ko­

mitetu mieszczańskiego w paiacu Sp.skim zgro­
madzenie i przedwyborcze służby rządowej za 
certyfikatem przy udziale przeszło 200 osób 
Na zebranie to przybyli kandydaci pp. dr Leo,  
d r D o b c s z y ń s k i ,  dr P e t e l e n z  i Z i e l e ­
n i e w s k i .  Przewodniczył p. ’ K r  a u t, zastępcą 
przewodniczącago był p. W ą c z e k ,  sekreta­
rzem p. S o w a. ,

O postulatach certyfikatystów referował p. 
D ę b i ń s k i  Mówca przedstawi1 szczegółowo 
żądania tej kategoryi służby, między innemi do­
magał się skrócenia lat służby do lat 35, pragmn 
tyki służbowej, jawnej kwalifikacji, pełnej eme 
rytury w razie nieszczęśliwego wypadku w służ­
bie, spoczynku niedzielnego, 8-godzinnej pracy 
i budowy tanich domów.

tóstulaty zebranych uzupełnił następnie p. 
Wiączek - -

Kandydaci pp. dr Leo, dr Doboszyński, dr 
Petelenz i Zieleniewski zajęli w swoich prze­
mówieniach bardzo życzliwe stanowisko wobeo 
żądań zebranych.
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Po przemowach kandydatów uchwalili zebra­
ni jednomyślnie następującą rewolucję, zaprono- 
waną przez p. W iączks: ,

„Zgromadzeni certj fikatyści dnia 9 b, m. ł  sali 
komitetu mieszczańskiego, uchwalają wszeikiemi si­
łami poprzeć kandydatów krakowskich, Btojących 
nc programie solidarności Koia polskiego oraz wy­
rażają nadzieję, że wybr-af kandydaci poprą naj- 
życzliwiej postulały certyfitatystów".

P. Sikorski i socyallści.
Wczoraj wieczór rozgadywał się znowu p, 

Sikorski przed kilkudziesięciu zaproszonymi słu­
chaczami, których stanowcza większość w okrę- 
gn „Nowy Świat" ’ nie gtosuje, o swoich pia- 
Dacli na przyszłość. Zainterpelowany przez je- 
duego z wyborców, czy prawdą jest, ze w ra­
zie ściślejszych wyporów zamierza p o p r z e ć  
k a D d y d a t a  s o c y a l i s t y c z n e g o  g ł o s a ­
mi  s w o i c h  z w o l e n n i k ó w ,  tiomaczył się 
wprawdz.e p. Sikorski, że me rozporządza gło­
sami wyborców, atoli o ileby o jego głos się 
rozchodziło, to w razie wyboiów ściślejszych 
między dr. Markiem a dr. Doboszyńskim od­
d a ł b y  s w ó j  g ł o s  n a  d r a  M a r k a ,  socyal- 
n e g o d e m o k r a t ę .

Konstatujemy tedy niebywały i zdumiewają­
cy fakt, że w chwili, gdy wszystkie stronni­
ctwa narodowe wysilają się, aby w jednym o- 
gręgu krakowskim przeciw socyaliście przepro­
wadzić kandydata, wstępującego do Koła pol­
skiego, to p. Sikorski, idący do wyborów jako 
pupil narodowej dewokracyi, g ł o s i  j a w n i e  
g o t o w o ś ć  p r z y c z y n i e n i a  Bię do z d o ­
b y c i a  m a n d a t u  p r z e z  s o c y a l n b g o  de ­
m o k r a t ę .

Czy można więcej jeszcze zlekceważyć nasło 
polityczne, pod którem wszystkie stronnictwa 
narodowe w Krakowie prowadzą kampanię wy­
borczą?

Kandydatura dra tóaryarm Starzewskiego.
We wczorajszym naszym artykule wstępnym 

p. t.: „Kandydatura wszechpolska w Krakowie" 
wyiażono się, że dr Maryan S t a r z e w s k i ,  
którego kandydaturę zgłosiły sfery kolejowe w 
pierwszym okrede akcyi wyborczej, „padł je­
szcze przed wyborami". Wedle udzielonych nam 
imormacyj stu lerdzam.y, że dr Maryan Starzew- 
ski, dla którego osobistych zalet wyraziliśmy 
zresztą wszelkie uznanie, sa m  z w ł a s n e g o  
p o p ę d u  c o f n ą ł  s w o j ą  k a n d y d a t u r ę ,  
spodziewając się, że przez to ułatwi sytuacyę 
wyborczą w okręgu Wesoła na rzecz kandyda­
tury dra Peteknza.

K a s a d y  d a t u r a  
dra Adama Doboszyńskfego.

Kraków, 1C czerwca.
PołączonB komitety _ demokratyczne ogłaszają 

odezwę następującą:
Obywatele Wyborcy'

Polskib stronnictwo demokratyczne, Krakow­
skie stronnictwo mieszczańskie, tudzież krajowy 
komitet Poi.sK.iej Domokracyi uznały jednomyśl­
nie, źe jedynym demokratycznym kandydatem 
na posła do R^dy państwa z okręgu N o w y  
Ś w i a t - S t r a d o m  w Krakowie jest 

Dr A d a m  D c b o 3 z y ń s k i .
Oba demokratyczne stronnictwa krakowskie, 

jako tez ogólno krajowa organizacya demokra­
tyczna, zdecydowały się postawić tę kandyda­
turę i jak najgoręcej ją Obywatelom Wyborcom 
zaiecić, po dojrzałym namyśle i rozwadze, któ­
rej przedmiotem jedynym było dobro kraju na­
szego i miasta, i wzmocnienie zarówno liczebne, 
jas również jakościowe, bezy zglęanio solidarne­
go Kola polskiego.

Z pośród wszystkich demokratów, którzy się 
z gotowością kandydowania w tym okręgu wo­
bec obu stronnictw demokratycznych oświad­
czyli,

Dr A d a m  D o b o s z y ń s k i  
w stopniu najwyższym i najzuDełmejszym wszyst­
kim puwyższym warunkom zasadniczym odpo­
wiedział. W polityce bowiem od lat dziesiątek 
działający, w staiośc zasad demokratycznych 
wypróbowany, w bezinteresowności swojtj służ­
by publicznej pewny, w robocie parlamentarnej 
nic nowy, ale pracownik w niej znany i chętny, 
zapału pełen a wytrawny, posiada

Dr A d a m  D o b o s z y ń s k i  
wszystkie potrzebne kwilifikacye na czynnego 
członka naszej reprezentacji parlamentarnej, 
wszystkie dane na to, że sprawy naszego życia 
narodowego, krajowego i miejskiego będą w nim 
miały rzecznika energicznego, rozważnego i wy­
trwałego. 1

•Dowodzi tego jego owocna działalność jako 
posła w ostatmej kadencji parlamentu kuryal- 
nego. Pracował on w tym parlamencie w naj- 
irudriejszych i najbardziej odpowiedzialnych, a 
W ielkiego trudu wymagających komisyacb e- 
k o n o m i c z n o - f i n a n s o w y c h .  Był więc je­
dnym z najczynniejszych sprawozdawców tak 
ważnej komisji, jak p r z e m y s ł o w a .  A jako 
referent dla spraw p o d a t k u  d o m o w e g o  
w komisji podatkowej p o ł o ż y ł  d l a  n a s z e ­
go m i a s t a  z a s ł u g ę  w i e l k ą  i t r w a ł ą ,  
p o w o d u j ą c  j e g o  p r z e n i e s i e n i e  do 
D i ż s z e j  k i a s y  p o d a t k u  c z y n s z o w e  go.

W komisyi sądowej brał dr Adam D odo- 
szyński wydatny ndriał w pracach kodyfikacyj­
nych. W Jonie zaś samego Koła pclsl ego był 
zawsze znanym z gotowości i chęci jak najlep­
szych, obrońcą każdej słusznej sprawy, z którą 
się do niego ktokolwiek zwracał.

Za największą jednak zasługę, a zarazę n  i 
próbę ogniową sny politycznej dra Adama Do- 
boszynskiego musi mu każdy szczery demokra­
ta poczytać jego konsekwentne i śmiałe stano­
wisko w sprawie e p o k o w e j  d e m o k r a t y ­
c z n e j  r e f o r m y  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  
do p ą r  l a m e n t  u. Stojąc zawsze w lewicy 
Koła kmyalnego, d r  A d a m  D o b o s z y ń -  
e k i  wspólnie z ś. p. J a n e m  R o t t e r e m  i 
innymi posłami demokratycznymi stanowczością 
swoją i wytrwałością znacznie się przyczynił 
do tego, że opór prawicy Koła polskiego prze­
ciw tej reformie zostai ostatecznie złamany i 
że dzięki temu sama leforma prędzej i łatwiej 
doszła do skutku.

Ale publiczna działalność dra A d a m a  Do- 
b o s z y ń s k i e g o  nie ograniczała się do samej 
tjlko  parlamentarnej areny. Gdzie tylko bo­
giem nastręczała się sposobność do pracy pu­
blicznej i do przyczynienia się czemkolwiek do 
naszej wspólnej budowy narodowej, nigdy i ni­
gdzie nie brakło dra A d a m a  D o b o s z y ń ­

s k i  e g o, czy jako upełnomocnionego oeiegata 
i nczestmaa, czy też jako ochotnka tylko, za­
wsze pożądanego. Na szeregu kongresów mię­
dzyparlamentarnych, na europejskich kongre­
sach prasy, na pierwszym wreszcie wielkim 
kongresie narodowym polskim, ki.órj w roku 
zeszłym odbył się w Waszyngtonie, dr A d a m  
D o b o s z y ń s k i  wszędzie brał żywy udział w 
pracach, zawjze interesa naszego narodu repre­
zentując godnie, broniąc ich energicznie, a wie­
lokrotnie piękny sukces w tej obronie osiąga­
jąc.

Od lat trzydziestu z górą obywatelom będąc 
miasta naszego, dr A d a m  D o b o s z y ń s k i  aał 
się już dawno poznać szerokim kołom obywa­
telskim w mieście naszem zarówno, jak w ca­
łym kraju, i poza jego granicami, -Wszyscy 
znamy jego prawy charakter, jego niezależny i 
jasny do obejmowania szerokich horyzontów w 
wysokim stopniu zdolny i wyszkolony umysł, 
jego ogromne poczucie taktu i miary, tak bar­
dzo w prowadzeniu polityki realnej cenne i nie­
zbędne, j6go wreszcie gorące umiłowanie służby 
publicznej tern cenniejsze, że dr A d a m  D o ­
b o s z y ń s k i  złożył niejednokrotnie dostatecz­
nie przekonujące dowedy, że w służbie tej ani 
zaszczytów, ani rem mniej zysków materyalnycn 
szukać dla siebie me będzie. ' '

Obywatele Wyborcy! Wzywamy Was przeto 
i piosimy, b/ście głosy wasze oddali

D r o w i  A d a m o w i  E o b o s z y ń s k i e m u ,  
a w ten sposób zapewnili Kołu polskiemu wy­
bitną siłę polityczną i narodową.

Obywatele Wyborcy! Oddajcie ze spokojem 
swoje głosy

D r o w i  A d a m o w i  L o D o s z y ń s k i e m u  
cem więcej, że w przyszłym parlamencie ocze­
kują Koło polskie zadania tak dla przyszłości 
kraju naszego i grodu ważne, doniosłe, wręcz 
epokowe, a zarazem trudne, że więcej uiż kie­
dykolwiek będzie ono potrzebowało siły, wy­
traw uości i energii. Te zaś dać mogą Koin tacy 
tylko jego członkowie, którzy je sami posiada­
ją. Idea zaś demokratyzacji naszego życia pu­
blicznego wymaga nieodzownie, aby tymi silny­
mi ludźmi Koła polskiego byli nie inni, jak tyl­
ko d e m o k r a c i ,  w patryotyzmie swoim i wier­
ności zasadom demokratycznym tak dobrze, jak 
dr Adam Doboszyński, wypróbowani.

Z tych wszystkich względów zrodziła się owa 
j e d n o m y ś l n o ś ć  obu krakowskich stronnictw 
demokratycznych i krajowego komitetu demo­
kratycznego, z jaka postanowiły one Kandyda­
turę na posła do parlamentu

D ra  A d a m a  D o b o s z y  ń s k i e g o  
w okręgu IX  ogłosić, gorąco ją  poprzeć i wszy­
stkich Obywateli Wyborców óobro grodu na­
szego i kraju na sercu mających do zgodnego 
i solidarnego głosowania na tego Kandydata we­
zwać.

Kraków, 8 czerwca 1911.
Dr Ernest Eandrowski, przewodniczący komitetu 
Polskiego Stronnictwa demokratycznego. Jan Kanty 
Feuerowicz, przewodniczący komitetu mieszczań­
skiego. Ja n  Haiatkwwicz, przewodniczący komitetu 

okręgowego,

Wybory w Galicy! wscnodniej.
(Telegr. „A. Reformy*.)

Kandydat ira  ukraińska we Lwowie.
Lwów. Narodny komitet ukraiński zatwieidzil 

kaudydatm-ę dra Dm ytra L ew icki6Bo, kandydata 
adwokackiego we Lwowie, na okięK wyborczy VI 
we Lwowie.

Kandydatura dra Golda.
LWOW. Dr Gold odbył przedwczoraj zgromadze­

nie przedwyborcze w Zborowie, gdzie doznał bar­
dzo sympatycznego przyjęcia. W Złoczowie zwoła­
no zebranie obszernego komitetu ogóluo-żydowskie- 
go, w którego skład wchodzi 600  wyborców, któ­
rzy oświadczyli się jednogłośnie za kandydaturą 
dra Golda.

Kandydatura E re itera  w  Złoczowie.
LWÓW. „Wiek Nowy“ donosi, że wszechpolscy 

i oddali Brokerowi myśl obiegania się o mandat w 
Złoczowie, gdzie obiecali mu poparcie, a to celem 
obalenia zatwierdzon. j na ten okręg przez Radę 
uarodowa. kandydatury dra Golda.

W  dniu 8 b. m. przybył też do Złoczowa Brei- 
ter, gdzie na dworca powitało go około 20 syoni- 
stów, poczem wieziońy w fiakrze, udał się na zgro­
madzenie, bardzo nieliczne. Szanse Breitera są w 
Złoczowie minimalne.

Porażka dra Standa.
Lwów. Wczoraj zwołał w Brodach b. poseł 

S t a n d  wiec, który rozpoczął się pod opieką 30 
żandarmów z najeżonymi bagnetami, 20 policj­
antów, 4 komisarzy i inspektora poiicyi. Równo­
cześnie odbywał się pod gołera niebem obok 
sali domu, gdzie pizeinawiał Stand, wiec socy- 
alistyezny, zwołany w ostatniej chwili na po­
zwolenie poiicyi, a to w obawie, by nie przy- 
izło do zaburzeń. Na tym wiecu przemawiał dr 

Korkes ze Lwowa. W rezultacie Stand uciekł 
tylnemi drzwiami, w obawie przed atakami so­
cjalistów; podczas tego odwrotu strzegło go 10 
źaadarniów.

Z Sejmu węgierskiego.
(1 elear. „A. Reformy*.)

Budauesrt. Na wczorajszem posiedzeniu Sej­
mu p. H e l t a )  uzasadniał wnioseK o wj/bor o- 
sobnej komisyi celem zbadania kontraktów do- 
stawowyeh dla kolei żelaznej, zawartych przez 
rzą d koalicyjny. B. sekretarz stanu S t  e r e n y i 
oświadczył, że sera sobie życzy, iżby ta sprawa 
stanęła na lorządkn dziennym, bo będzie można 
odeprzeć podejrzenia. P. H e l  t a j  wykazał po­
tem w dłuższej mowie ujemne strony owych 
koi., raktów z różny Di dostawami, oraz różne 
bonifikacye darowizny, poczynione dostawcom.

Minister skamu L n k a c s  oświadczył, że nie 
chce się wdawać w ineriłum kwestyi, sądzi je­
dnak, że wydelegowanie parlamentarnej komisyi 
śledczej nie doprowadzi do celu- gdyż komisja 
ta nie miałaby prawa przesłuchiwać świadków 
pod przysięgą, ani zmusić nikogo do przedłoże­
nia ksiąg i dokumentów.

Izba uchwaliła większością, by wnioski o taką 
komisyę nie były dopuszczone do merytoryczuej 
rozprawy, poczem posiedzenie zamknięto.

Budapeszt. Poseł ks. R i c h t e r  zgłosił wczo­
raj w Sejmie wniosek, wzywający rząd, aby w 
celu przeszkodzenia coraz częstszym pojedynkom 
wmósi ustawę, obostrzającą oduuśne przepisy u- 
stawy karnej.

n o w a  r e f o r m a

zniżenie ccn żetara.
(Teł. „N. Reformy"),

Wiedeń -Na onegdajszem posiedzeniu przed­
stawicieli kartelu żelaznego postanowiono zniżyć 
ceny żelaza o 50 h. na cetnarze metr dla kra­
jów zachodmo-ajstryackieb, a 25 h. na cetnarze 
metr. dla kn  j&W wschodnio-anstryacklch, a wśród 
nich także i dla Galicyi.

Dzienniki donoszą, ia  na - tern posiedzeniu 
przedstawicieli kartelu doszło z powodu naby­
cia walcowni w Ternitz przez „Hiitten u. Beig- 
gesellschaft* do sporów wskutek których wy- 
lan.« się pytan.e, czy kartel będzie istniał i na­
dal na tych samych zasadach. " " “

S p r a w a  ^ b a ń s k a .
(Tel. „A. Reformy“ )

Nie może przyjść do wojny.’
Cetynia, 10 czerwca. :

OgłoDtona przez dziennik sofijski „Glas Na- 
roaa" wiadomość, jakoby kró) Mikołaj przyjął 
specyalnegu korespondenta tego pisma w Cety­
ni. i  oświadczył mu, że wojna między Czarno­
górą a Tu.cyą jest nieunikniona — jest z u ­
p e ł n i e  b e z p o d s t a w n a .  Król w ostatnich 
czasach wogóle żadnego korespondenta żadnego 
pisma bułgarskiego nie przyjmował ani takich 
słów nie wyrzekł, owszem, ma oa nadzieję, że 
fząd turecki użyje wszelkich, mądrością i ludz­
kością wskazanych środków aby Albańczyków 
uspokoić. Zresztą nie moźo przyjść na tym te­
rent  do wojny, ponieważ wielkie mocarstwa 
w interesie ogólnego doora postarają się jej 
zapobiedz.

Konstantynopol, 10 czerwca.
Zastępca Czarnogóry odwieaził wczoraj mini­

stra spraw zagranicznych i zapewnił go, że p o- 
g ł o s k i  o mo b  l i z a c y i  w C z a r n o g ó r z e  
s ą  z m y ś l o n e .  Czarnogóra chce pokoju z Tur­
cją,

Polityka Austro-Węgier wobec Turuyl. .
Wiedeń, 10 czerwca.

„N. Fr. Fresse* zaprzecza, jakoby hr Aenren 
ihal miał zamiar poczynić nowe kroki w Kon­
stantynowom, bo już raz zwrócił uwagę Porty 
na trudności, jakie się mogą wyłonić w razie 
zaostrzeni się kwestyi albańskiej, i dlatego ra­
dził Porem, aby przez zaprowadzenie reform, 
przywróciła spokoj w Albanii. „N. Fr. Presse" 
protestuje dalej przeciw artykułom pism berliń­
skich, które atakuj \  hr. Aehrenthala, i zazna­
cza, że AuStrya nie dąży Jo żadnych zmian na 
Bałkanach. Austrya dąży tylko do usunięcia 
rozruchów, aby mocarstwa nie miały pretekstu 
do wmięszania sie w sprawy Turcyi. i

Wrażenie w  Knnstantynupo!u. ;
Konstantynopol, 10 czerwca.

„Sabah" komentuje w artykule p. t.r „Czas 
zbndzić się" ar tykuł „Frendenblattu" i wska­
zując na przykłady Bizancvum, Indy i, TolsKi i 
Persyi, o s t r z e g a  T u r k ó w  p r z e a  s p o r a ­
mi  w e w n ę t r z n y m i  w chwili, gdy powinni 
się zajmować kwestyami żywotnemi. Po nocie 
rosyjskiej mamy teraz artykuł „Fremdeublattu". 
Rząd powinien teraz użyć wszelkich środków 
do reform wewnętrznych, ku czemu opecnie jest 
najlepsza sposobność.

Dzienn.K „S ie“ polemizuje z  „fremaenbiat- 
tem" i zaprzecza, jakoby ruch powstańczy wy- 
wołany zosiał przez rozbrojenie w rokn ubie­
głym. Jedynym środkiem na zdrajców ojczyzny 
jest represya. Pismo dziwi hę też, czemn „Frem- 
denbiatt" przypomina, że Albańczycy stoją pod 

.toliebim- protektor atem Ausiryi.
1 Konstantynopol, 10 czerwca. 

Porta poleciła ambasadorowi tureckiemu w Wie­
dniu, aby oświadczył, że artykuł „Fremdenblat- 
tu“ w y w o ł a ł  w K o n s t a n t y n o p o l u  wr a  
ż e D i e  u b o l e w a n i a ,  albowiem opiera się on 
na fałszywych przypuszczeniach. Austrya po­
winna wiedzieć, że Turcya nie stosowała repre- 
syj wobec Albańczyków.

Stanowisko mocarstw.
i Berlin, 10 czerwca.

Zapewniają tn, że ofieyalnej wymiany zdań 
w sprawie albańskiej mię lzy gabinetami euro- 
pejskiemi n.e było, chociaż dyplomaci bardzo 
wiule zajmowali się sprewam’ albańskiemu Mo­
carstwa życzą sobii, aby Porta bez interwen­
c ji i obcej pomocy zaprowadziła w Albanii 
pokój.

Z p a r l a m e n t u  w ł o s k i e g o .
(Telegr. „N  Reformy

Rzym.Izba prowadziła da^j dyskusyę uad bud­
żetem min, spraw zagranicznych Minister S a n  
G i u 1 i s n o odpowiedz.ał na wywody hr. G ni c- 
c i a r d i n i e g o  i ubolewał nad jego twierdze­
niem, że Wiochy wie lej są szanowane dla swe­
go błękitnego nieba i swoich pamiątek, niż ja­
ko czynnik polityczny. Mówca ma inne zdunie. 
Udział całego świata kulturalnego w uroczysto­
ściach włoskich ma wielkie znaczenie moralne 
i • polityczne. Natomiast zgadza Się mówca 
z Guicciardinim, że Włochy mają interes w tem 
aby terytoryalne „status qno“ i obecna równo' 
waga na Adryatyku były utrzymane. Najlep­
szym sposobem do osiągnięcia tego celo jest 
wzajemne zaufanie i siioy sojusz między Wło­
chami a Austro-Węgrami.

San Giuliano w dalszyn ciągu swej mowy 
wyraził radość z powoda dobrych stosunków z 
Austryą,, Wym’ana zdań w wielkiej sprawie 
bałkańskiej między obn państwami stwierdza 
codziennie tożsamość poglądów i ceiów. Wio­
chy nie podejmą niebezpiecznych inieyatyw, za­
wartych we wniosku Chiessy.

Budżet ministerstwa spraw zagranicznych 
przyjęto. Na końcu posiedzenia wniósł Giolitti 
projekt reformy wyborczej.

Hiszpania a Maroko.
(Tel. „A. Reforma*).

Madryt. W Izbie deputowanych cświadczył 
C a n a l e j a s  w odpowiedzi na interpelację w 
sprawie Maroka, że Hiszpauia uważała za wła­
ściwe ze względu na niepewność sytuacyi po­
czynić kroki ostrożnościowe, ale bynajmniej nie 
rzun się w wir przedsięwzięć wojennych lub 
innych gwałtów na szkodę innych narodów. Nie 
odstąpi też Hiszpania od traktatów zrwartych

z muemi państwami, a dotyczy to także osta­
tnich umów z Francyą, które bynajmniej nie 
maja na celu zmiany obecnego stanu prawnego. 
Prawa międzynarodowe Hiszpanii są ściśle okre­
ślone. H i s z p a n i a  nie zamierza czynić żs,- 
d n y c h  z d o b y c z y -  Nie mu też mowy o nie­
bezpieczeństwie międzynarodowem.

Larrache (Maioko) 10 czerwca.
Ukołc 300 hmzpańskich żołnierzy wyląaowa- 

ło tu wczoraj bez wypadku na życzenie konsu­
lów. Oczekują ta przybycia jednego krążownika 
z wojskiem. Oddział poncy niszpańskiei wyru­
szył wczoraj w nocy do Elkia

Akcya Francuzów w baroku.
(Teiegr. „A. Re/ormu“.)

Paryż. Ministerstwo spiaw zagranicznych do­
tychczas n:‘e otrzymało potwierazema prywa­
tnej wiadomości o przybyciu wojska francu­
skiego do Mekinez, uważa ją  jednak za praw­
dopodobną.

Faryż. Agencja Hayasa donosi z Fezu: 5-go 
b. m. Marokańczycy atakowali w nocy otOz, 
zostań jednakże z wieikiemi stratami przez ar- 
tyleryę odparci. 3-go nadeszra wiadomość z ke- 
kinez, że mieszkańcy tamtejsi od 13 dni nie 
chcą wpuszczać do miasta zarówno Berberów 
jak Francuzów. Koutrsuhar Mulej Sin ogłasza, 
że cnce rozpocząć świętą wojnę. — Francuzi 
przybyli jnź do Setru.

Siyteu/Wit żydów w Petersburgu.
( 7 elegr. „A . Reformy1.)

Berlin, 10 czerwca.
Tutejsze towarzystwo pomocy dla żydów ro­

syjskich otrzymało z Petersburga wiadomość o 
wielkich szykanowaniach żydów w Rosyi, a 
zwłaszcza w Petersburgu Późną nocą wpada 
policya w Petersburgu do mieszkań żydowskich 
i przeprowadza najsKrupnlatniejsze rewizye, mo­
tywując je tylko zamiarem zbadania, czy w da­
nych domach me mieszkają ludzie, niemający 
prawa pobytu w Petersburgu.

Parowiec u tMenlacli,
' (Telegr. „A. Refotmy

Blagowiesżczeńsk. Parowiec „Muranów Amur­
ski", który wiózł pasażerów i towary, z a p a l i ł  
s ę z niewiadomej przyczyny. Przy wybuchu 
pożaru nagle zgasło światło elektryczne, co no 
większyło panikę. Wielu pasażerów rzuciło się 
do wody i prawdopodobnie utonęło. ■

Bunt' roaoiników chińskich w Man- 
dżuryi. j

(Tel. „A. Reformy*)
“ChaiTiin. Płuczkarnia złota przy ujściu rzeki 

Dululie znajduje się w ręku zbuntowanych ro­
botników cnińskich i Chungnzów. — Wysłany 
orzeciw zbuntowanym c d d z i a ł  w o j s k a  n i e  
o d w a ż y ł  s i ę  p r z y p u ś c i ć  a t a k u ,  ponie­
waż zbuntowani zagrozili zamordowaniem urzę­
dników płuczkami. Zbuntowani rabują miesz­
kania mi jscowej ludności. — Chunguzi żądają 
wielkiego okupn za wypuszczenie na wolność 
członków zarządu płuczkami złota. -

Trzpienie ziemi w Meksyku. .
( Telegr1 „A. Re formy “).

Nawy Jork. „N. J . Times" donosi z Meksy­
ku, że przy ostatnimi trzęsieniu ziemi zginęio 
13ć0 ludzi, z tych 500 w Zapatlau.

Mowv Joi k. Szczegóły o trzęsieni! , ziemi w 
Meksyku są wprost przerażające. Liczba otiar 
wynosi 1300. Wulkany Pc-pocapepetel i  Kalima 
wybucheją z ogromną siłą. Wiele wsi i miast 
jest formalnie wymarłych. W Gwadalajara za­
walił się wielki kościół, w którym znajdowało 
się kilkanaście obrazów Murilla. Mnóstwo osób 
które brały udział w nabożeństwie zginęło Ko­
ściół zniszczony. W Meksyku wydobyte F z pod 
gruzów 172 zwłok.

Z  r Ó H i y ę b  s t r o n .
Sułtan w Macedonii. —  Abdul Hamid prosi o odalisk" — 

Przesilenie w Belgii. — Rosyjsey złodzieje.

Belgrad. Dziś udeje się pod przewodnictwem 
szefa sekcyi w ministerstwie spraw zagranicz­
nych Iwanowic,za deputacya do Skoplje, celem 
powitania sułtana.

Salonika. Sułtan odbył wczoraj selamlik wśród 
zwykłego ceremoniału i owacy i ze strony licznej 
publiczności.

Konstantynopol. Z Saloniki donoszą: Abdul 
Ilamid wyraził bratu, obecnemu surtanowi, po­
dziękowanie za onegdajsze słowa powitania i ra­
dość z powoda jego powodzenia na tronie. Ab­
dul Famid prosił też brata o przysłanie mu je­
dnej młodej odaliski.

Bruksela. L i e b a e r t  odmówił wezwaniu do 
utworzenia gabinetu. Król powierzy! tę misyę 
dotychczasowemu ministrowi koiei B r  o q r  e v il-  
l emn .

Petersburg. Dyrektor kancelaryi z minister­
stwa komnniKacyi P a l t o n o w ,  został zawie­
szony w urzędowania z z. różne przekroczenia 
i wymuszenia.

C h o l e r a .i
(Tel. „Nowej Reformy*.)

Tryest. Na Okręcie „Saionia", na którym za­
chorował onegdaj pewien podróżny na cholerę, 
zachorowało mnostwo dzieci na odrę. Jedno dziec­
ko zmarło. Innego wypadku cholery na okręcie 
nie było. ;

Tryest. Donoszą tu z Wenecji Całe dziel­
nice w W enecji są oddzielone płotami, za kto- 
remi stoją baraki izolacyjne. Władze weneck.s 
przyzna :ą już teraz, że w b. m. zaszło w We- 
uecyi kiluanaście wypadków podejrzanych za­
słabnięć. Twierdzą jednak, że liczba wypadków 
śmierci na cholerę jest barazo mała.

c e r.IG. Wobec informacyj .dziennika „Lidowe 
Ni,viDy“ o wypadku cholery w Bernie, departament 
sanitarny namiestnictwa konstatuje, żb jest to nie­
prawdą.

Nr 261 a
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LWOW, 10 czerwcu. 
„Nowa prowokacya". Wczorajsze „Diło" ata­

kuje w ostrych słowach we wstępnym artykułu 
zatytułowanym: .Nowa prowokacya" prezydent!
Neumanna i  wiceprezydenta Stahla za wypowie­
dzenie przez nich na przeuwczorajszem pusiedzenio 
Eady miejskiej słowa, 2e będą __ bronić polskiego 
c laraktem miasta.

Kazimierz Lewicki nie chce ohrotmy. Skaza 
ny na karę .śmierci przez powieszenie Katimierz 
Lewicki oświadczył cędziemu, że zrzeka się obro­
ny ze strony prof, Makarewicza i ura W ięcława. 
Gdy powiadomiony o tem prof. Makarewicz przy­
był do więz:-nia, Lewicki zachował się wobec nie­
go w sposób wysoce niegrzeczny, wobec czego prof. 
Makarewicz opuścił więzienie m Po zajściu ten- o- 
świadczył Lewicki, że nie chce znać swojej rodzi­
ny i nie przyjmie żadnei interwencyi z jej stro­
ny Lewickiemu wyznaczą wobec tego obrońcę z u- 
rzędu. •

Proces o napad na uniwersytet. Ze Lwowa 
telefonują: Na wczorajszej rozprawie akademików 
ruskich, przewodniczący r. Obertyński zarządził od 
czytanie artykułów pisma „Młodi 'Ukraina". Pro­
kurator Franke postawił wniosek, aby odbywała się 
to na rozprawie tajnej, ponieważ kilka artykułów 
było skonfiskowanych. Prokurator domagał się rów; 
nież odczytania kijku innych artykułów, z których 
wynika, że młodzież russa przestała iść drogą le ­
galną, a przeszła na drogę gwałtów, 1 aby pocrzei 
sprawę uniwersytetu ruskiego. Trybunał odmówi' 
wnioskowi o zarządzenie tajnej rozprawy, przychy- 
lił się zaś do innych wniossów prokuratora.

Lpilog afery szpiegowtkiej. —  Głośna swego 
czasu afera szpiegowska Weberówny i rosyjskiego 
rotmistrza żandarmów Struvegc zakończyła się u- 
morzeniem śledztwa, Prokuratorya państwa zasta­
nowiła śledztwo przeciwko Weberawnie tak o szpie­
gostwo, jakoteż o oszustwo. Odpowiadać ona bę­
dzie jedynie za fałszywe meldowanie się. Rozpra­
wę odbędzie sio w tych dniach w sekcyi III.

Wypadek auttmooi owy Wczoraj w południe 
odszedł szofer automobilowej doróżki, stojącej przy 
ulicy Sienkiewicza, ze stanowiska, pozostawiając 
samochód pod opieką lokaja, Józefa Pawlikowsaie- 
go, który, chcąc skoizystać ze sposobności, posta­
nowił przejechać się pc mieście mimo, że nie umiał 
wehikułem kierować, "Wsiadł więc na samochód 
i puścił się pędem w stronę ul. Karola Ludwika, 
dokąd szczęśliwie bez wycaćko dojechał. Pod gma­
chem Kasy Oszczędności dopierc wpadł na przecho­
dzącego ulicą inżyniera Aw.na, obalił go na zie­
mie i ciężko poranił. Następnie najechał na stoją­
cą doróżkę konną, rozbił ją w drzazgi i pokaleczył 
konia; wreszcie wpadł na latarnię koło hotelu „Bri 
stoi", gdz;e się samocnóć wskutek zepsucia się mo­
toru zatrzymał. Niefortunny szofer wyskoczył wów­
czas z automobilu i zbiegł tez  śladu. Inżynier A win 
jest ciężko ranny, odniósł bowiem wstrząśnienie 
mózgu.

Tajemnicza śmierć k Wczoraj po południu zna­
leziono na torze kolejowym pomiędzy głównym dwor­
cem a Podzamczem zwłoki nieznanego mężczyzny, 
przejechanego przea pociąg o poranionej w okropny 
spooób głowie i tułowiu. Który przedstawiał bez 
kształtną masę. Jak polieya stwierdziła —  przeje­
chany nazywa się Grzegorz Iwaóczuk, Lczy lat 
24, był robotnikiem. Zarządzono dochodzenia, czy 
zaszedł wypadek przejechania, czy też samonojstwu

3ptirotkc* lw o w s k a *
. „ Kr y  si a 1 e ś n  j c z a n k a “ J . Jaruo należy 
do operetek rzadko sympatyczrych, bo wnosi 
r a  sceną sentymentalny wdzięk i humor, pozDa- 
wioDy nieomal zupełnie pornograficznego pie­
przyku. a muzyką bawi miłą. prostą, może nie­
zbyt oryginalną, ale wybornie - pod wzgłędem 
instrumentacyi opracowaną. Treść tej operetki, 
dla publiczności wiedeńskiej specjalnie pełna u- 
roku, wzbudzać musi w stolicy Anstryi więcej 
interesu, niż u nas, ale podana zręcznie i umie­
jętnie przez librecistę opracowana, tak, że od 
początku do końca t^idz i słuchacz może się 
bawić, jest wznowieniem dla Krasowa wcale 
pożądanem, zastępując na chwilę choćby sensa­
cyjne, inne nowości o mniej wybrednym smaku.

Wykonanie miało cechy dobrego przejęcia się 
i miary w wesołości i sentymentaliźmie. Pani 
M i ł o w s k a  w roli tytułowej umiała łatwo 
zjednać sobie widzów grą żywą, dosadną, a me- 
wyzbytą z uroku właściwego tej roli, a w roli 
narzeczonego dobrze Się czuł p. D o b o s z ,  zmu­
szony niestety, po wczorajszych operowych 
sukcesach naginać swój śpiew do niewdzięcz­
nych party: tenorowych w operetce. P. Sol- 
n i c k i ,  jako >komiczny krawczyg. dał tym ra­
zem ntczem nie rażącą sylwetkę komiczną, na­
gradzając nawet brak humoru u innych przeć 
stawicieli wesołej muzy. Pp.: Kaspiowiczcwa, 
Markowska Sawicka, pp. Zaremba i Kaden sta 
rali się wykrzesać ze swych drugoplanowych 
rółek trochę życia, ale nie zawsze się to uda­
wało, natomiast jedyny przedstawiciel powagi 
w tej operetce p. K u 1 i. g o w s k i dobrze trafiał 
w dysponowane..tony, dochodzące już blisko dc 
wyobrażenia o dworskiej szlachetności w ru­
chach i pozie.

Orkiesiię prowadził p, Sierakowski, B.W .

Kronika.
Kraków, sobota 10  czerwca

K a l e n d a r z y k  k o ś c 5e l ny:  Małgorzaty k i 
Aman.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 3 min. 33; zachód o godz, 7 m. 45; 
długość dnia godzin 16 min. 12

P r o g n o z a  s t n c y f  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Przeważnie pochmurnie, skłonność 
do burz, małe zmień, półu.-zach. wiatry, później 
brzjdko. ’

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Mignon", j 

T e a t r  l u d o w y  w p a r k i  K r a k o w s k i m :  
„Debiut mojej siostry*.

P o g a d a n k a  na temat „Stosunki ekonomiczne 
na Śląsku", w „Straży polsKiej", o pół do 8 wie 
czorem.

i O d c z y t p. Maryi Strehl p. t. ,_J. G. Fichte" 
w K-iłku fil. niemieckiem U. U J., o godz, 6 wie 
czorem. r f ' •

Ma t c h  fuotoaliowy „Lauda" przeciw „MuccaŁ}' 
o 6 wiecz., na Błoniach.

W y c i e c z k i :  '
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Wyciectka uUlwcSytelu ludowcu łffi Mickiewi­
cza do Wieliczki. Odjazd o gudz. 1 min. 30 po po­
łudnia.

Wycieczka akad. Koła dramatycznego do Oko- 
cima. ~

W y s t a w a  w Tow. aztnk pięknych otwarta od 
11 do 4  po pułudnin.

P i e r w s z a  w y s t a w a  n i e z a l e ż n y c h  urzą­
dzona staraniem Związka powszechnego artystów 
malarzy i rzeźoiarzy w bndynkn przy placn św. 
Ducha, od gudziay 10 rano do godziny 6 po po­
łudnia.

Burza. W czu.ai wieczór około godziny 9 prze­
ciągnęła ponad Krakow«m bardzo si.na barza. —  
Wśród ustawicznego blasku błyskawic padały co 
chwila w rozmaitych strouacb pioruny, przycnem 
spadł ulewny deszcz, trwający do póź;.ej nocy.

Oo pałacu 8ZtlJ< pięknych w Krakowie nade 
Błał Włodzimierz Tetmajer na wystawę obraz swój 
p. t. „Kwitnąca jabłoń" na temat ludowej strofy: 
„prosto mego okienecka zakwuata jabłonecka*. —  
Sprzedano ze zbiorowej wystawy p. Artara Marko­
wicza obraz „Lektura" . W dniu 6 b. m. komitet 
wykonawczy wystawy współczesnej sztuki kościel­
nej postanowił przybrać do swego grona pp.: pre­
zesa Izby ręsodzlel >iczej, Piotra KosobucLiego i 
Andrzeja Sydora, jako przedstawicieli rękodzielni­
ctwa krakowskiego. Następnie uchwalono zapraszać 
w miaro potrzeby przedstawicieli poszczególnych 
rękodzieł do komisyi rozpoznawczej, gdy przyjdzie 
pod obrady kwestya przyjęcia na wystawa wyro­
bów artystycznego przemysłu. Wreszcie komitet 
powziął przychylną ncuwołę, dotj czącą petycyi sto­
warzyszenia „Kilim", który żjczy subie finansowe­
go pop»icia zgłoszonych na wystawę wyrobów.

Wycieczki smolne dc saiin wiślickich. Dnia 
7 czerwca zwiedziły kopalnia w iel:ckie młodzież 
szkoły im Słowackiego w Krakowie pod kierun­
kiem nauczycieli pp. Cieślika, Polaka i Siloerman- 
na, oraz młodzież ze szkół w Gizegórzkacb, Kro­
wodrzy/ Nowej W si i Łobzowie pod kierunkiem or­
ganizatora tej wyoieczni, nauczyciela p. Kazimierza 
Zielińskiego. Z uznaniem podnieść należy, że za­
rząd salin przyznał wycieczkom znaczną zniżkę 
wutępn.

Popis szkoły Śpiewu. W e środę odbył się w 
sali Starego teatru popis uczniów prof. S t a n i ­
s ł a w a  B u r s y  Na wieczór złożyły się pieśni, 
arye operowe, ensemble 1 chóry. Program był obfi­
ty, a wykonanie cechował zapał młodych adeptów, 
oklaskiwanych żywo na znak zachęty. Z grona 
uczniów na pierwszy plan wybiła się p Ira Boro 
wiecka wybitną zdolnością wokalną i  muzykalną, 
oraz p. Plntyński, posiadający podatny do kształ­
cenia głos barytonowy o jasnem, Joraźaem brzmie­
niu. Inni uczniowie t. j. pp.: Górecka, Miętkówna, 
Garfunklówna, Odsolińska, pp, Michałowski i Gra- 
bowiecki potrzebują jaszcze wiele pracy w drodze 
do doskonałości.

Festyn na Dom pracy, urządzony w dniu 26 
maja b. r. przyniósł 687 K 63 hal., z tego wyda­
tki wyniosły 103 K 36 hal., czysty duchód zatem 
przyniósł kwotę 484  K 14  hal. Wszystkim paniom 
kom'tetowym, które z narażaniem zdrow;a podczas 
tak fatalnej aury, nie szczędziły pracy i  trudów, 
p. kapelmistrzowi Bockowi za jego doskonałą orkie- 
Btrę, p. Czyżowskiemu za bezinteresownie urządzo­
ny koncertu, p. radcy Suskiemu i p. inżynierowi 
P rvibUiU za oddanie automobdów, p. Bisanzowi za 
pożyczenia parasoli i  wszystkim ofiarodawcom skła­
damy serdeczne dzięki, Hr. -Marya Wodzicka, W il­
helmina Leowa 

Posiedzenia Kola Pań Straży polskiej odbę­
dzie się dnia 11 b. m. o godz. 10 30 przed po­
łudniem.

natch footbellowy. W ostatnich czasach uwy­
datnia się bardzo pocieszający oDjaw w życiu spor- 
towem naszego miasta, iż drużyny młode występu- 
ią  publicznie, zaznaczając tem swoją działalność 
sportową. Okazało się, ze materyał z młodych gra- 
czów złożony budzi piękue nadzieje na przyszłość.

Jean/m  z najciekawszych matchów tego rodzaju 
będzie mający s'ę rozegrać dzisiaj w sobotę o go­
dzinie 6 po południu na boisku pozlotowep match 
footballowy między drużynami K. S, Makkabi I, a 
K. P. N. Landa I. Drużyny te, kształcące się na 
wzorach pierwszorzędnych klubów, które w obecnym 
sezonie do naszego przyjeżdżały, odznaczają się 
szybkiem tempem i gra pięknie kombinowaną. To 
tez zainteresowanie w szeyokich sfeiach, sympaty­
zujących z ruchem sportowym, objawiające się w 
niezwykłem rozchwytywaniu biletó ?, zupełnie jest 
zrozumiale i  budzi nadzieję, że publiczność dozna 
w lej emocyt sportowej.

Opadnięci przez szczury. Dwaj robotnicy zgio- 
sil' Bię wczoraj po południu na inspekcyę policyi 
z workiem, zawierającym 31 zabitych szczurów. 
Opowiadali oni, że w chwili, gdy weszli do jedne­
go ze składów mąki firmy Salomona Grawera, przy 
nl. Siennej pod 1. 17 —  opadła ich niezliczona 
ilość szczurów, których mogło być —  jak podali —  
około 400. Szczury rzuciły się na robotników, wy­
b ij a ły  im na ramiona i głowy i usiłowały gryźć. 
Robotnicy, nie tracąc przytomności, poczęli przy­
trzymane szczury du3ić w rękacn i zabijać noga­
mi; w ten sposób uśmiercono 31 sztok. Beszta  
spłoszona zdołała njść otwartem oknem. Mąka, htó 
ra się mieściła w tym składzie, jest zupełnie zni­
szczona; szkoda, wyrządzona właścicielowi, wynosi 
kilkatat koron.

Wypadek przy budowie. Wczoraj po południu 
przy budującej się kamien:cy przy nl. Zygmunta 
Augusta w KraKOwie spadł ciężar na plecy 21-le- 
tniej robotnicy, Antoniny I azurkiewiez i przygniótł 
ją kn ziemi tak fatalnie, że doznała obrażeń krę­
gosłupa, w następstwie czego wywiązał się paraliż 
nóg. Nieszczęśliwą robutnicę opatrzyło pogotowie 
ratunkowe, poczem przewieziono ją do szpitala św. 
Łazarza. Stan jej jest dosyć groźny.

Beczka ze smolą w  ogniu. Gospodarz w Za­
krzówku, nazwiskiem Baltazar Konik naprawiał 
wczoraj po potudnin dach swego domu i smarował 
go płynną stuołą, którą rozgrzewał w stojącej tuż 
przy zabudowaniach wielkiej beczce, Skutkiem nie­
uwagi smoła w beczce zapaliła się i naraz beczga 
stanęła w płomieniach, grożąc przeniesieniom się 
ognia na zabudowania gospodarskie. —  Zawezwano 
pomocy straży pożarnej, która przybyła ąa miejsce 
wypadku w sile jednego plutonu pod komendą na­
czelnika p. Nowotnego i brandmistrza p. Urody. —  
Stiaśacy poczęli natycLmiasf zasypywać ziemio pło­
nący jnż szeroko rozlany potok smoły i  w krótkim 
czasie ogień ugasili.

Ograbiony W pociągu, z Uścia w Czechach 
telegrafują: Dysponent prasaiej fabryki papierń, 
Gustaw Brablec, został w pociągu pospiesznym 
na linii Diezno— Praga okradziony. Złodziej wy­
skoczył z pociągu i mimo natycnmiastowego pości­
gu nie udało się go ująć. Policj a aresztowała po­
dróżnego Michała Kolińskiego, pochodzącego rzeko­
mo z Galicyi, który jechał w towarzystwie owego 
złodzieja. Aresztowany zaprzecza, jakoby miał ja­
kieś stosunki ze złodziejem.

Handel Rydzyną „Posener Ztg" donosi, ze ksią­
żę Thurn-Taxis pragnie dobra swoje krotoszyńskie 
zamienić na Rydzynę i uczynił rządowi pruskiemu 
odnośną prcpoz/cyę.

Proces szpiegowski. Z Lipska telegrafują: 
Dnia 15 b. m. rozpocznie się ta proces przeciw 
Józefowi Romankowi i jego siostrze Maryi z Wro­
cławia o s z p i e g o s t w o  na rzecz Bos.yi.

N spad czy  Ż O ilO bÓ jb tw O . Z Sosnowca donoszą: 
W Będzinie przy ul. Nadrzecznej zamordowano o- 
strem narzędziem przez poderżnięcie gardła, we 
własnam mieszkaniu, we czwartek o ,gudz. 3 nad 
ranem żonę właściciela domu i piekarni Cajlerową. 
W cela ukrycia rzeczywistych pobudc < morderstwa, 
symulowcny był napad bandycki. Ale poważne po­
szlaki zdają się w tym wynadka potwierdzać żono- 
bójstwo. Cajlera, męża zamordowanej, u” ięziono i 
wdrożono energiczne dochodzenie.

Z Ulic Warszawy. Czytamy w pismach war­
szawskich: Stanisław Staniewski z zawodu murarz,

wyszedłszy z dum u. o godzinie 3 po południu, spot­
kał przed bramą dwóch mężczyzn, z  których jed­
nego, znał z widzenia, nie wie jednak, jag się razy- 
wa. Człowiek ten zaczepił Stanie wskieg o, prosząc, 
aby wrócił do doma, gdyż ma do niego interes.—  
Staniewski nsł ichał i obaj mężczyźni ndali aie za 
nim. Gdy weszli na schody, Staniewski spostrzegł, 
iż n idącego obok niego nieznanego wygląoa z kie- 
szenf rękojeść sztyletu; pochwycił tedy bez namy­
słu za wystającą rękojeść i wyciągnął ma z kie­
szeni obosieczuy sztylet.

W tej chwili nieznany *»wołai 
„Pal mu w łebl" Momentalnie huknął wystrzał, a 
kula, świsnąwszy koto ucha Staniewskiego, utkwiła 
w ścianie.

Obaj nieza»ni, skorzyst, »yt on y z oszołomienia Sta- 
niewsLiego, spowodowanego wystrzałem, wybiegli na 
nlicę i umknęli, pozostawiając sztylet w ręzach na­
pad n !ętego.

1 5 7 5  sam obójstw . "Według danych statystycz­
nych, w rokn 1910  wydarzyło się w Petersburga 
aż 1676 samobójstw (1006 mężczyzn i  669 ko­
biet), więcej niż w roku poprzednim o 141 w y­
padków. Najwięcej samobójstw dokonano przez o- 
trucie (299). .

Śnieg W Cżerwcu. Zł Tyflisu donuozą: Na Kau­
kazie panują n iebyw ałe  chłody wiosenne. Wzdłuż 
kolei wojenno-grnzińskiej pada śnieg.

Bałwochwalstwo W Rosyi. Jak duuos^ą dzien­
niki rosyjskie, ministerstwo spraw wewnętrznych 
wysłało do gub. perinskiej, ufańskiej i wiackiej 
prol. moskiewskiego Instytutu archeologicznego, 
Kuzniecowa, aby zbadał życie religijne mieszkań 
ców tych gnbernij, którzy w czasach ostatnich ma­
sami odpadają od prawosławia do bałwochwalstwa.

Wedłng danych urzędowych, w gub. wiackiej jest 
bałwochwalców obecnie 20.000, w gub. permskiej 
4U00, w nfańskiej 1 1 0 0 0 .

Źródia urzędowe objaśniają powrót do bałwo­
chwalstwa tem iż kapłani pogańscy rozpuścili wie­
ści, iż nieurodzaj lat ostatnich spowodowany jest 
gniciem starych, zapomnianych bogów. Czeremisi 
zaczęli tedy wracać ao pogaństwa, wznoaić modły 
w gajact świętych, oraz otiary krwawe. Modły od­
bywają się w obecności tysięcy osób. Ochrzczeni 
wotiacy w pewnej gminie powzięli uchwałę, aby 
za pieniądze gminne kupić byka na ofiarę Dogom. 
Gdy naczelnik ziemski nie zatwierdził tej uchwały, 
wotiacy apelowali do gubernatora w Wiatce.

Policya obecnie nie pozwala bałwochwalcom zbie­
rać się na modły wspólne, traktując je jako „zgro­
madzenia nielegalne”. Niemniej jednak liczba ba,- 
wocnwalców, jak również konwertów na mahome­
tan sm, wciąż wzrasta ze Ezkoaą prawosławia.

Nowy fundusz dobroczynny Oarneqie’a. —  
Z Hagi telegrafują: Carnogie przysłał rządowi ho- 
lenoerBkiemu 500 .000  guldenów nu fnnausz dla 
osób, które odznaczyły się ratowaniem życia.

Zmarli:
KaroT G u t k o w s k i ,  emerytowany radca szkol­

ny, za-tępca burmistrza, przewodniczący dyreacyi 
Kasy oszczędności w Nowvm Sączu, zmarł dnia 7 
b. m. w Truskawcu w 66 roku życia.

TTeiegraifliy
e dnia 10 czerwca ' 1

Wiedeń. „Wieńcu Zeitnug" ogłasza iu ŁpOizą 
dzenie ministerstwa wyznań i oświaty oraz mi­
nisterstwa skarbu, ustanawiające kwotą, w ja ­
kiej ma być określoną po/ycya wydatków za 
prowadzenie dziekanatu w fasyi dochodów dusz­
pasterzy, uprawnionych do uzupełnienia kon- 
gruy, odnośnie do utworzonych świeżo deka­
natów Tyczyn i Łańcut w rzym. kat. dyece- 
zyi przemyskiej.

Sprawy s zkolne w ttreyl.
Petersburg. Rada stanu obradowała aa wczo-

rajszem posiedzeniu nad projektem ustawy w 
sprawie n s u k i  l u d o w e j .  Po przemówieniu 
jen. prokuratora synodu za oaesraniom projektu 
do komisyi, uchwalono ten wniosek 52 głosami 
przeciw 44.

Pojony szampańskie. ‘
Paryż. Izba deputowanych po dłuższej dysku- 

syi przyjęła znaczną większością porządek dzien­
ny, na który s;ę zgodził rząd, w sprawie usta­
wy o odgraniczeniu rejonu szampańskiego.

Dziennik urzędowy ogłosi dziś dekret, według 
Którego utwoizone będzie terytoryum pod nazwą 
„Szampania II, strefa”, obejm ujące przeważną 
część dep. Aube, część dep. Marne, oraz depar­
tamentów Haute Marne, Seine et Marne, Nazwę 
„szampany II. strefy" nosić będą wina z tych 
terjtoryów , oraz te wina, które są mie.izani.ią 
win z odgraniczonego terytoryum szampańskie­
go i z Szampanii II. strefy.

Strajk m arynariy.
Antwerpia. Sekretarz syndykatu marynarzy 

belgijskich oznajmił na zgromadzeniu, że bur­
mistrz Antwerpii podjął się pośrednictwa mię­
dzy marynaizami a belgijskimi przedsiębiorcami 
okrętowymi. Prawdopodobnie jednak przedsię­
biorcy nie przyjmą pośrednictwa a to z powodu 
swych zobowiązań - wobec międzynarodowego 
związku oKrętowego. Gdyby propozycje odrzu­
cono, w portach belgijskich i holenuerskich w 
przyszłym tygodniu równocześnie wybuchnie 
strajk. Uchwalono także ruch strajkowy odno­
śnie do Anglii, ale tam rozpocznie się strajk 
dopiero po uroczystościach koronacyjnych.

M. de PAINTEYTLLE.

Z A  M Ł O D Y !
(Kartka z dziejów biurokracji).

Anatol Pepin po złożeniu mnóstwa egzaminów 
chciał szczęścia spróbować. Bogaty w wiedzę 
lecz ubogi w mamonę, nie bał się żadnej pracy 
i wreszcie, po długich namysłach, zdecydował 
się zostać — urzędnikiem.

Jestem doktorem praw, moje tytuły i odzna­
czenia naukowe — rozważał — dopomogą mi 
napewno do uzyskania posady w magistracie 
przy oczyszczaniu ulic. Nie znam się wprawdzie 
na tem, ale sit; nauczę.

Powziąwszy taka ćecyzyę, Anatol Pepin wy­
stosował do zarząau miejskiego podanie, w któ- 
rem wyliczał wszystkie swoje dyplomy, tytuły 
i medale.

Posławszy petycyę, czekał.
Czekał pół roku. Zmieniło się przez Leo czas 

dwóch prezydentów, dwudziestu ministrów i nie­
zliczona moc urzędników. Po owycb nieskończe­
nie długich sześciu miesiącach, otrzymał na­
reszcie w n!efiankowanej kopercie odpowiedź: 
zanotowano jego petycyę, lecz ze wzgiędu na 
jego wiek młodociany oznajmiono, że nie podo­
bna powierzyć mu takiego stanowiska.

— W istocie — pomyślał Anatol Pepin — 
mam zaledwie lat 23. Poczekajmy z rok je­
szcze. '  i

W roku następnym ponowił sv?ą prośbę i o- 
tizym ał taką sarną, identycznie, oupowiedź.

— Istotnie — powiedział sobie Anatol Pe- 
Din — mam dopiero lat 24. Poczekajmy je­
szcze. -f

Na trzeci iok naoisał znowu. Widząc jego 
podanie, dyrektor mstytucyi oczyszczania ulic 
zawołał:

— Czyż ten młokos czytać nie umie?
I ołówkiom napisał na prośbie:
— Za młody! j 
Lecz Anatol Pepin był uparty. Uśmiechała

mn się posada urzędnika magistratu i nie my­

ślał dawać za wygraną. Gdy w rok potem zno­
wu wniósł podanie, dyrektor rozwścieczył się 
zupełnie. _ *

— To nikczemność! — wołał. — Wyorukuje 
się odpowiedź i adres. To nam, raz na zawsze, 
oszczędzi kłopotu i czasu.

Anatol Pepin, oył, j.ik to już raz zaznaczy­
liśmy, bardzo uparty i przesyłał swoje podanie 
rok rocznie przez lat szereg, ze skutkiem —1 
zawsze jednakim. .

Upłynęło lat dwadzieścia, trzydzieści, pięć­
dziesiąt. Przez ten czas Anatol Pepin został 
członkiem akademii i senatorem. Zdążył posta­
rzeć się i nie potrafiłby już naliczyć wszyst­
kich prezydentów i ministrów, którzy przez ten 
czas się pozmieniali.

Ożenił się, miał dzieci, wnusi i prawnuki 
Pewnego poranku najniespodziewauiej znale­

ziono go w łóżku — nieżywym. Starzec w 
skostniałych rękach trzymał list, otrzymany po­
przedniego wieczora.

Wezwany lekarz oświadczył odrazu, nie za­
glądając nawet do listu, że wiadomość, którą 
starzec w nim odczytał, przyprawiła go o śmierć 
nagłą.

< Poczuiti wyciągnął list z zesztywniałych pal­
ców nieboszczyka. Pismo brzmiało w te słowa.

„Zanotowaliśmy pańską petycyę, ale uwzglę­
dnić jej nie uiożeny ze względu na pański wiek 
młodociany".

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M ioltal K o n o p iń sk i.

Buch ^nrije^dych.
Kraków, 9 cierwuo.

NOWY HOTEL NARODOWY, własność dra Stamaiawa 
Adamskiego, ulica Poselska, 22, (gustownie odrestauro­
wany. Parkibiy, światło elektryczne, restauracja , łazienki 
w miejsce. Pokoje ze światłem od 2 koion zwyż i staj- 
m aa): Lonise Calyer z Landporl, LiHiau Scott, Gwen 
.Uurray, Alice Peany z SantOamptoa, IJellic K ellett 
z Ohorlton, Blanche Sellers z Bradfort, Mattina Rigby 
z Tyneaiontli (Anglia), Andrzej i A.itoni.ia Zielińscy, 
Salomee Chrza.i z N adtrzc^ia, Wilhelm Fischer i  Niko-, 
łowa (Śląsk pruski), Alfred W eiter |z Paryża, Lndw k i 
Michalina Czarneccy zChrobetz- (Król. Pol.), Jan  Śliwka 
z Bielska.

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 9 czerwca. Losy: *) r f000at-‘- austryaokia 

zakładu kred, a obL pro. a roku 18SO 3-pro 283*—. Anatr. 
aakł. kr. z obi, prc. z r, 1889 3-pro. 27 3*50. Ur«gnL Du­
naju  ■ 1870 r. 100 złt, 6-pro. dfc*—. Węg. Banku hl^ 
po 100 t t t -  4-pro. -a4i-*50. Pożyczka serb. p r n. po 100 fr, 
2-pro. tó i-5  . b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
5 złr. 33*60. Żakł . -od, dla h. 1 p. po 100 złr. 5 j  T —. 
Clary 40 złr. m. k. 156*-. Palffy 40 złr, 92*—. Czerw, 
krzyża Tow. smair. 10 złr. 6 2 * -. Czerw, krzyża węg 
Tow. 5 złr. 45* 0, Losy fund. aroyks. tludoita 10 złr 
7 . Sal-m 40 itr . m. '2 rA ' —. Tureokie oolig. pro a.
Kolei po 400 fr. i4 v 5 0 . Tureckie oolig. prem. kolei 
prc. 247’ó0. Losy kom. m. Wiednia z 1874 roku 604*—.

. Wiedeń, 9 czerwca. Zamk Jecie giełdy. ( t \  al. kor,'
Akoye: Austr. Zakł. kiod. t'42 50, węg. Zakl. k.eU. 

S ‘ ó  —, Aiiglobnnkn 8®i 25, Unionbankn 616 25, L&n- 
derbauku 530 eh, Bank cerem 541 —, Bodenoiedit 12 76, 
Qalic. Banku hipotecznego 706 —, Kolei państwowych 
751 76, kolei południowej 123 75, kolei północnej 62 05, 
kolei Czerniowiec.tiej — A,piny 812 —, lU u - M.U- 
ranyi s77 ou, Praskiego Tow. żelaznego 27 15, 'Fabrj _i 
broni 757 — , Akcye tureczie tyt. C li — Gal. azo. Tow. 
kop. n. cGO —, OdI. wę&. maemniz. 92 4o. R enta ma­
jów; 90 45, Anstr. renta koron. 92 30, W ęglei. renta 
koron 9 l 20, 66 letnie Listy Tow. krod. ziemsk. 92 —, 
4°/0 L isty Banka hip. 93 oń, 4 ' / J J t  L isty Bankn hip 
99 —, 6"/, Listy Banita hip. 110 - , 4“/u Listy Bank- 
sra j. 93 50, 4*/t °/» Listy I ankn kraj, 9* —, 4°/» Gal. 
Obi. propin. 9 1 —, 4“f0 Gal. pożyczki kraj. 1896 »3 66, 
4%  Pożyczki m. Lwowa 89 90, Losy tureckie 247 76, 
Marki 117 45, Rabie 261 —, Rosyj. pożyozha 104 —,
Akcye praskiego bansu k re d y t. , ‘°/n pożyczka m .
Krakov a 92 45, Galicyjski bank kredytowy ziemski 
47,% 651 .

Usposobienie-, słabe.

' . 3 * i c y , ]s I s i i  cL .I& , H C ń n cU u  ±
w  K rak ow ie, R ynek  g łów n y 1. 2 5  (dom własny) Telefo 4 2 7 .

wynajmuje w specystlnle na ten cel urządzonym, 
stalą opancerzonym skarbcu

S ch ow k i (S a le  D ep o sitsj
do dyskrelnego i bezpiecznego przechowywania depozy­

tów pod własnym  kluczem.
Należytośc roczna za najem schowka zależy od jego 

wielkości i wynosi K 30—, *K 50*— lab K 75*—.

Bliższych wiadomości udziela Oddział Depozytowy Banku 
w lokalu parterowym. 4240 4 8

The Roller Skalna Ring „WR0TNISK0“

przyjmuje wkładki oszczędności
na

K sią żeczk i w k ład k ow e
za dziennem oprocentowaniem.

Kwoty do K 5000-— dziennie wypłaca Bank bez wypo­
wiedzenia,

kwoty ponad K 5000— wypłaca się również bez wypowie­
dzenia. lecz za poprzedniem porozumieniem się z Dyrekeyą.

Podatek rentowy opłaca B a n k  z własnych funduszów.

K antor w ym iany
wydaje

akreaytywy i czeki na wszystkie znaczniejsze miejsca kąpielowe Krajowe 
i zagraniczne 3

k.'Duje i sprzedaje
listy zastawne, obligaeye, pożyczki, renty, losy etc. pod najkorzystniejszym. 
warunkami --

realizuje
wszelkie kupony i wylosowane efekta krajowe bez potrącenia jakiejkolwiek 
prowizyi, oraz

 ̂ wykouaje .
zlecenia kupna i sprzedaży efektów na gmłdach krajowych i zagranicznych

W w i e 9 u l .  R a js ls s i
Codziennie 2 seanse: £

I od 10—I  w południe, I I  od 4—11 wieczór. Seans popołudniowy przy muzyce wojskowej. Popisy i wzory jazdy pp.: 
Rode Komjathy i A. Barth. — Szczegóły na afiszach. — Bufet na miejscu. . 195 2 o

Zzkkd •rt/styoEuo-kHiulenlzraki
1 btiuu WIZUJ

Józefo Kuleszy
naprzeciw cmentarz* w Krako­
wie, poiiada wielki wybór goto­
wych pomników zpiagKuir ca, gra­
nitu 1 marmuru. Podejmuje aię 
rvkonanin grouiwcó"? mie, ::jo 

1 na p»4winoyl t d  eUfi-a ,69. 
4 130 Ó Sitł

Sprzedaż
posezonowa

po znacznie zniżonych cenach 

^  M o d e a  e x q u i a e s
M a r y i  S i e c z k o w s k i e j

4476 Kraków 1 3

Szewska 23.

Hygienlczne kołacie Jarsble:
Pierożki, kluseczki, mleko kwa ino z lodu z ziem- 
dlaczkain, lub z kaszą, |arzynki, opiekanki ja r­
ski potrawy jajeczne^ i  legumin; wodkie;

ŚniCidania od godziny 7 rano: Kawa, h t 
bata, mleko, kakao, ja ja  — kompletne śniada­
nia bzwŁjrarskie. — Podwieczorki od godziny 4 

poleca
Kuchnia Jarsk a  „Przyroda**

Kraków, ul. św. K*zyża 1. 7 (róg Mikołajskiej 
Gzytelnia pism obficie zaopatrzona. 183 11 0

Pokój umeblowany
na II piętrze przy ul. Jana 26, do wy­
najęcia. zaraz. 193 16 0

11IOI W , w fl M l l W W iW W W

ARTYSTYCZNE i
’ s k r o m n e  i w y t w o r n e  ;

UMEBLOWANIE

K h K (il« , D U f l d M K S O  7 .
■*i _

Książki na lalo
wysyła v praktycznych, specjalnych skrzynkach

w Hrakowie} ul. św. âna L 4.
Wydane świeżo katalogi zawierają ostatuie nowości po^kie fran­
cuskie, niemieckie i angielskie. Katalog ogólny l -30 X, beletry­
styczny 1 K  naukowy 60 h. wraz z przesyłką. i i  5 o

Zakład p ogrzeb ow y  „Concordia** 
JANA OŁM Elif 9rO

1 ( Piat Szczepański L Z (dom własny). —  T t ó f  di 331.
ZftUad podejiunie Bię nr, dzeń pogrzebowych, oraz aprowadzania zwłok ze wszrstkic

klejów europejskich. U  136 0
W Krakowie jedyny, który posiada włauny wyrób trumien.

Krchćw, m H u  Z3, l p.
Pokoje 'na Ckas dłuższy lub 
krótszy. 4412 2 3

Uczeń
-  ojskowej wyższej szkoły realnej, bę­
dzie u zielać lekcyj w Krakowie pod­
czas - wakacyj w domach prywatnych, 
uczniom klas niższych. Zgłoszenia pi­
semnie lub ustnie pod adresem: Rybkc, 
Grodzka 32, 206 4 o

ZliOPM
w i l i a  „ H A R 9 A “

M M I  B m M id iM
cały rok otwarty. Pokoje 
słoneczne, kuclinia dosKo-

nała.

« Zatoio ; w r. 1872

W s i aftstpg-nńiiiarciii

Kraków, ul. Rakowicka 7, tel 4 62
wykonują grobowce i pumniki, tak  w miojłen jak 
n .  prowincyi, orsz poleca wielki wybł i pomni­
ków gotowych z piaskowca m arm nrn i g  anitr 

161 56 305

f Najlepsze hygieniczne „
Towary Gumowe

do cm  sanitarnycli
polecają 11 24 0

AEIM I Si )ŁKA
w Krakowie, Rynek 37, lin ia  A-E,

Cenniki darmo. — W ysyłka dyskretnie.

Dwa obrazy
fit. P ru s z k o w s k ie g o  do sprzedania 

Bazar „pod złotym Jeleniem”, ulica św- 
A uny 1. 3. 182 19 o

OMady domowe
w domu i na miasto. 

3688 10 10 D l piętro, na prawo.
Zac.sze I. 14 

466 16 0 ’

Z ,Łitfi|acxie I w. Krakwwie, nl. Jagidłońbka 10. Bządcs diukarm L. L, Górski


